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dau, dentysta, i t. d.

rek ru tów  przypadająca na zasadzie a r t. 1 N ajw yższe­
go M anifestu, na pokrycie liczącej się na ludności 
pom ienionych gubernij zaległości w zaciągowych, m o­
że być zastąp ioną przez op ła tę  pieniężną. N adto 
o tw iera się ciągły  w ykup od powinności zaciągow ej, 
z k tó rego  m ogą w każdym  czasie korzystać  wszyscy 
podlegający pow inności zaciągowej m ieszkańcy rz e ­
czonych G uberuji.

1. Sposób pokryc ia  liczącej s  ę zaległości 
w  zaciągowych.

§ 2. W celu pokrycia liczącej się n a  ludności w gu- 
bern jach  K rólestw a zaległości w zaciągow ych, nazna­
cza się, stosow nie do Najwyżej zatw ierdzonych w dniu 
1 (13) C zerw ca 1865 r. przepisów , oprócz liczby re ­
k ru tów  przypadających  w porów naniu z ludnością 
C esarstw a, po p ó łto ra  jeszcze re k ru ta  z każdego ty ­
siąca dusz.

§ 3. L iczba rek ru tów  przypadająca  na pokrycie 
zaległości, może być, podczas odbywania się poboru 
do w ojska, zastąp ioną przez op ła tę  pieniężną; jeżeli 
zaś po ukończeniu poboru pozostaną jeszcze niewy- 
kupione św iadectwa uw alniające, takow e m ogą być 
udzielane i rek ru tom , przyjętym  ju ż  w poborze i zo­
stającym  w służbie.

§ 4. O płata  pieniężna za każdego re k ru ta  p rzypa­
dającego na pokrycie zaległości, ustanaw ia się na za ­
sadzie przepisów  w dniu  1 (13) Czerwca 1865 roku 
Najwyżej zatw ierdzonych, na czterysta  rubli.

K to u iścił tę  sum m ę i o trzym ał w sku tku  tego św ia­
dectwo w ykupne. uwolnionym zostaje na zawsze od

starozakonnych, stosownie do rozk ładu  sporządzone­
go dla O kręgu, m a praw o wyręczyć się op ła tą  pie­
niężną. W ylosowanym więc, dozw ala się wnieść do 
kasy okręgowej lub gubern ja lnąj po 400 rubli, albo 
też przedstaw ić kw it na w niesioną ju ż  z góry w tym 
celu do kasy o p ła 'ę . Jeżeli liczba spisowych (od­
dzielnie chrześcjan i oddzielnie starozakonnych), k tó ­
rzy wnieśli op ła tę , okaże się w iększą od ustanow io­
nej dla O kręgu, w takim  raz ie  oni ciągną m iędzy so­
bą losy , poczem tem u, k to  pozyska prawo zastąp ien ia 
się o p ła tą  pieniężną wydaje się niezwłocznie św iadec­
two uw alniające, inni zaś w raz z dalszym i spisowym 
p rzesy łają się do U rzędu  R ekruckiego.

Jeżeli zaś liczba spisowych, k tórzy  wnieśli op ła tę , 
będzie m niejszą od ustanow ionej dla O kręgu, w tedy 
Kom isja K onskrypcyjna wvdaje niezwłocznie im w szyst­
kim  św iadectwa uw alniające, pozostałe  zaś św iadec­
tw a niewykupione odsyła niezw łocznie do U rz ęd u  
R ekruckiego, przez U rzędnika prow adzącego p a r tję  
spisowych O kręgu, a  z wydanych św iadectw  sk ła d a  
rachunek  z wyszczególnieniem im ienia, nazw iska i 
m iejsca zam ieszkania osób, k tó rym  one w yaane z o ­
sta ły -

N iewykupione w O kręgu św iadectw a uw alniające, 
nie m ogą być wydawane, przeznaczone d la ch rześc jan ’ 
starozakom iym  i naw zajem , przeznaczone d!a sta ro  - 
zakonnym , chrześcjanom .

§ 7. O trzym ane z Okręgów  przez U rz ąd  R ek ruck i 
św iadectw a uw alniające, w ydają się po przyjęciu r e ­
k ru tów  każdego O kręgu K onskrypcyjnego w szystkim  
życzącym pozyskać, takowe, za okazaniem  przez nich 
kw itów  kasowych na wniesioną op ła tę , bez różnicy, 
czy to są chrześcjanie czvli też starozakonni. W  r a ­

DZIAŁ URZĘDOWY
osobistego w stąpienia do służby wojskowej.

§ 5. Po. o trzym aniu  rozkazu  o- pobo rte  do wojska, 
K o m ite t U rządzający  sporządzi ogólny rozkład , od ­
dzielnie dla chrześcjan i oddzielnie dla starozakon- 
nycb, ile każda g u bern ia  i m iasto  W arszawa dosta­
wić m a rekru tów , ta k  na rachunek  poboru, jako  też 
na pokrycie zaległości. Jednocześnie Kom itet ozna­
czy, ja k a  liczba popisowych w każdej gubernji i w m ie­
ście W arszaw ie (oddzielnie chrześcjan i oddzielnie 
starozakonnych) p rzypada na p o k r jo e  zaległości.

N astępnie Rządy G ubern ja lne  i M agistrat m iasta  
W arszawy u łożą takież rozk łady  dla Okręgów  Kon- 
skrypcyjnych.

§ 6. P o  wyciągnięciu losów przez spisowych, K o­
m isja K onskrypcyjna objawi tym  wszystkim , k tórzy 
wycięgneli num era zaciągow e, jako  też i zapasow ym , 
że taka to liczba oddzielnie chrześcjan i oddzielnie
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N a oryginale W łasn ą  Jego  Cesarskiej Mości ręką  

podpisano: „ Z atw ierdzam  
W K rasnem  Siole,

26 Czerwca (8 L ipca) 1868 r.
P R Z E P I S Y  

o sposobie pokrycia liczącej się na Oubernjucli Królestwa 
Polskiego zaległości rekruckiej z zamianą je j przez opłatę 
pieniężną i o sposobie wykupu od powinności zaciągowej 

w tych łiubernjacb.
§ 1. D la ulżenia m ieszkańcom  gubernij K rólestw a 

P olskiego w spełnieniu  powinności zaciągowej, liczba

zie. gdyby liczba uiszczających op ła tę  była w iększą 
aniżeli jest św iadectw  niewykupionych, w tedy ciągną 
się losy między ubiegającem i się.

A jeżeliby zostały  św iadectwa nie w ykupione, to  
w szystkie takie św iadectwa w prost z U rzędu  R e k ru ­
ckiego odsyłane być winny bezzwłocznie do K om ite­
tu  U rządzającego dla przekazania ich do nabycia dla 
życzących w innych U rzędach R ekruckich.

Uwuga 1. Spisowi, k tórzy  wnieśli op ła tę , lecz 
n ieotrzym ali ani w O kręgu ani w Urzędzie R e­
k ruck im  świadectw  uw alniających, ź powodu b ra ­
ku  tam  zbyw ających świadectw , odsy ła ją  się z o- 
s ta tn ią  p a rtją  rekrutów ' do W arszaw y, gdzie i 
za trzym ują  się dopóki w edług otrzym anych od

*'KJldSTON DZIENNIKA WAR8ZAW8KIEDO.

S z k i c e  p s y c h o l o g ic z n e . 

P O K U S Y .
(Ciąg dalszy. *)

* **
W  m ieszkaniu h rab iny  Ł uckiej, w tym  sam ym  bu- 

.  ® ' ei  k tóry  chwilowo słu ży ł za pracow nię W łady- 
purpurow ym  jedw abiem  obitej ka- 

ćw ieżw h fiin łt!f  W  ręku  trzy m ała  bukiecik
tv  noiła sie ^ b przybliżaj%c co chw ,la do u st kw ia*

ńwFntflmi w refen P ostać zalotnej hrab iny  
z k . ,  • tei ,fnw ’vW. Iałyro pikowym szlafroczku, 
uśmiec ę j P nie, w ygiądaj a  prześlicznie na 
purpurow y U*py- P rzed  nią s ta ł  pięknie in- 
krustow azy stohczek  o k tó rego  b la t, w tej chwili 

p u sty , op iera ł s ię  dwoma ło k c ia m i, w ażąc na nich 
sw oją tw arz iro iczn ą , pan W ojciech. Te dwie posta­
cie siedzącena przeciw siebie, stanow iły przew yborny 
k o n tra s t brzydoty i niedbalstw a, z w ytw ornością i
w dziękiem . , , . . .

— W ięc gdy ju ż  skończyliśm y o in teresach , k tó re  
s ą  najważniejszym  przedm iotem  rozmowy d la ludzi... 
n ierozum nych powiedz mi, piękna hrabino, ja k  się 
odby ła  dzisiejsza, osta tn ia  w izyta naszego T ycjana?

1* P atrz  N r. 151, 152, 154 i 157.

rzek ł pan  W ojciech, w lepiając w swoje vis a vis spo j­
rzen ie przenikliw e.

—  Ach! ach! P rzypom nia łeś mi rzecz bardzo 
śm ieszną i'b a rd zo  dziwną, mój s ta ry  przyjacielu. Ta 
o sta tn ia  w izyta zaw iera ca łą  h is to rję  zranionego se r­
ca i duszy heroicznej.

—  B a i b a rd z o ! Spodziewałem  się tego. P roszę 
o szczegóły, piękna h rab ino! W iesz, ja k  mnie obcho­
dzi w szystko co dotyćzy ciebie...

—  I  pana W ładysław a także, p rzy z n a j!
— P rzyznaję w szystko i słucham .
—  W yobraź że so b ie ! Twój protegow any m alarz, 

od pierw szego zaraz  posiedzenia okazał sym ptom ata 
słodkich  w zruszeń serca... Te w zruszenia ponaw iały 
się i później, w ystępując jednakże tylko w skrom nej 
szacie w estchnień, spojrzeń, i we mgle m elancholij­
nego m ilczenia. P ojm ujesz mój przyjacielu, że po­
dobne rzeczy nie wielce m nie bawiły, chociaż p rzy ­
znaję że m łodzieniec je s t  piękny i bardzo u ta len tow a­
ny. Lecz z n a tu ry  już, nie jestem  sentym entalną , a 
radość z podbicia serca  biednego dzieciaka byłaby 
zby t m ałym  tryum fem  dla takiej ja k  moja am bicji.

—  P an i h rab in a  pam iętasz doskonale zakończenie 
jednej z bajek  K rasickiego. „ Jas trzęb ie  na p rzep ió r­
ki, o r ły  na sokoły."

—  M asz słuszność, bądź co bądź jednak , p rzykro  
m i by ło  patrzeć  n a  t(; św ietną, m łodą n a tu rę , ła m ią ­
cą się tuk  boleśnie m iędzy uczuciem  obowiązku a  na­
m iętnością. D la tego też strzeg łam  się pilnie ośm ie­
lić m ojego Tycjana, tern bardziej, że sym ptom ata je

go nam iętności w ystępow ały .co raz  dram atyczn ie j; 
raz  naw et zbroczyły krw ią... szczęściem  chustkę  
tylko...

—  A c h ! a c h ! W ięc i k rew  ju ż  p ły n ę ła ! To do ­
brze, to  bardzo d o b rz e ! Cóż dalej,?

—  Dalej... je s t  tylko o s ta tn ia  k a r tk a  powieści. 
W czoraj pan W ładysław  w ykończył zupełn ie mój p o r­
tr e t  i objaw ił że jego  posłannictw o ju ż  spełnione. 
W tedy, w yraziw szy ca łą  wdzięczność za p racę i po­
święcenie, obsypawszy do gradem  kom plem entów i 
pow inszow ali, podałam  z ca łą  naiw nością, ten oto 
prześliczny pug ila res z cyfram i mojemi, w który na­
tu ra ln ie  w łożyłam  poprzednio 500 r s . ... Przyznasz 
że cena dobra.

—  N o! no! no! Bardzom  ciekawy, .jak się też 
znalazł mój bo h ater w położeniu tak  drażliwem.

—  H eroicznie! W vobraz sobie... odskoczył ode- 
m nie z tw arzą  pu rpurow ą i oświadczył stanowczo, 
że zap ła ty  nie przyjm ie, bowiem... pię na-C m oja 
n a tch n ę ła  go ideałem , bo zapłacony ju z  zos ta ł m oją 
obecnością i tym  podobne brednie...

—  B raw o! brawisimo! . . . . .
A gdy powiedziałam stanowczo, że m e n a d a ­

ję  mu praw a obdarzania mnie że sto sunk i nasze , ta k  
k ró tk ie  i przelotne, me pozw alają mi p rzy jąć  od n ie­
go w darze obrazu, k tóry  m a sw oją w artość  i zro - 
biony na wyraźne moje żądanie w tedy odpow iedział, 
że w nagrodę za po rtre t, żąd a  m edaljonu z m oją m i- 
n ia tu rą, k tóry  m u pokazyw ałam  daw niej, i to  jeszcze
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wszystkich urzędów Rekruckich doniesień, s ta ­
nowcza nie poweźmie się wiadomość, źe nigdzie 
świadectw zbywających nie pozostało.

Uu-aga. 2. Co >io re k ru tó w  wysłanych do Ce- 
serstw a wprost z miejsca odbioru nie przez 
W arszawę, ma być wydane oddzielne rozporzą­
dzenie.

§ 8. Spisowi, którzy z losowania nie nabyii prawa 
wyręczenia się op łatą  rs r  400, lecz takową wnieśli 
wcześuie do kasy. odbiorą ją  napowrót, lub też mogą 
dopłaciwszy sześćset rubli do sumy powyższej, ko­
rzystać z wykupu na zasadzie §§ 10— 16.

§ 9, Świadectwa uwalniające za wykup pieniężny, 
wydają s ę według wzoru dołączonego do § 10 N aj­
wyżej zatwierdzonych d. 1 (13) Czerwca 1865 roku 
przepisów. Świadectwa te winny być podpisane przez 
G ubernatora (oprócz wydawanych mieszkańcom m ia­
sta  Warszawy, które podpisuje Prezydent miasta), 
d la czego też Gubernatorowie przed każdym pobo­
rem  zaopatrzyć mają Naczelników Powiitowych w 
pewną liczbę podpisanych przez siebie blankietów 
tych świadectw.

I I . W ykup od powinności z ciągowe).
§ 10. Prawo wykupu pozostawia się w każdym cza­

sie wszystkim mieszkańcom Królestwa podlegającym 
powinności zaciągowej, tak  tym którzy wejdą do s łu ­
żby wojskowej z poboru, jakoteż i młodym ludziom 
którzy doszli wieku spisowego lecz nie życzą wysta 
wiać się na skutki losowania, również i nieletnim.

§ 11. Wysokość wy kupnej opłaty ustanawia się 
na 'rubli srebrem  tysiąc. Osobie, k tóra  wniesie tę 
summę, wydaje się świadectwo wykupne, na uwolnienie 
jej raz na zawsze od zaciągu.

.§ 12. Chcący Uzyskać świadectwo wykupne, za­
nieść ma o to prośbę do właściwego Rządu Guber- 
njalnego lub do M agistratu miasta Warszawy, z za­
łączeniem kwitu kasowego na wniesioną opłatę wy - 
kupną.

§ 13. W prośbie mają być wyrażone: imię, imię 
ojca i nazwisko osoby dla której nabywa się świadec­
two. powiat i okrąg konskrypcyjny, do którego ona 
ze względu na miejsce stałego swego zamieszkania 
należy; o tych zaś osobach, k tóre już *są wcielone 
do służby wojskowej, winien być wymieniony w pro ­
śbie rok wejścia do służby i miejsce spełniania po­
winności zaciągowej.

§ 14. Rządy Gubernjalce i M agistrat m iasta W ar­
szawy po dokładnem przekonaniu się o służącem pro­
szącemu prawie do wykupu, wydają mu imienne świa­
dectwo wykupi e od powinności zaciągowej, według 
załączonego wzoru i jednocześnie czynią rozporzą 
dzenie względem zrobieiia  stosownej adnotacji w li­
ście spisowych. Jeśli zaś osoba która nabyła świa 
dectwo wykupne zostaje już w służbie wojskowej, 
naówczas Rządy Gubernjalne i M agistrat m. W arsza­
wy odąoszą się oprócz tego bezpośrednio do Naczel­
nika tej części wojsk w której wykupujący się zostaje 
na służbie o powrócenie osoby tej do pierwotnego 
stanu.

§ 15. Osoby, k tóre skorzystały z wyku >u, zalicza­
ją  się na rachunek bieżącego lub najbliższego poboru 
w tym okręgu konskrypcyjuym, do którego według 
miejsca zamieszkania należą i nie wchodzą do ra 
chunku przy oznaczeniu kontyngensu zaciągowego w 
s tosunku ludności.______________________________

z warunkiem, że brylantowa jego oprawa przy mnie 
zostanie.

— Coraz lep iej! Coraz lep iej! Zawołał pan Woj­
ciech zacierając ręce.

— Wcale nie lepiej, bo gdy nie chciałam przystać 
na propozycję i uparłam  się stanowczo, prosząc aby 
wziął pieniądze, mój piękny Tycjan zbladł i ze łzami 
w oczach wybiegł odemnic. Odtąd już go nie widzia­
łam  wcale.

— Wybornie! wyśmienicie!
__ Przestańże tych okrzyków zadowolnienia, pa­

nie Wojciechu, a powiedz mi raczej co począć... Nie 
mogę przecież pozostać obdarzoną przez ubogiego ar 
.tystę, zapalonego dzieciaka, który może w trzy dni 
po takiem poświęceniu, nie będzie miał za co kupić 
obiadu swojej żonie.

— Uspokój S'§ piękna hrabino. B iorę  <ę sprawę 
na siebie, a pugilares z pieniędzmi do kieszeni, jeżeli 
pozwolisz. Ręczę że mój szanowny malarz dziś je ­
szcze przyjmie zapłatę. Zrobię to wszystko z jednym 
wszelako warunkiem.

— Zobaczmy warunek. . .
— Oprócz pieniędzy, których wziąśc nie chcia ł, 

poślesz mu pani przezemnie ówmedaljon o khtry prosił.
— A leż— mój stary przyjacielu, podobna otiara 

ośmieli nadzieje tego szaleńca. _ .
— Co pani chcesz? są ludzie którzy lubią „nadzie­

je  ośmielone"; wyborna to potraw a!... lepsza niekie­
dy od społecznych marzeń, uwieńczonych chęci i tym

I I I .  Przepisy ogólne.
§ 16. Nie mogą korzystać z prawa wykupu spiso­

wi oddani już, lub którzy w przyszłości oddani zo­
staną do służby wojskowej za zbiegostwo lub ukry­
wanie się przed zaciągiem, za rozmyślne okaleczenie 
się, jako też za podstęp przy złożeniu dowodow w ce­
lu wyłączenia się lub uwolnienia od zaciągu.

§ 17. Osoby które nabyły świadectwa uwalnia­
jące (§ 6) albo wykupne t§ 12), uwalniają się od za­
ciągu na całe życie. Świadectwa tak uwalniające, ja ­
ko też i wykupne, wydają się zawsze imienne; nie 
mogą one być odstępowane innym osobom i w ża­
dnym razie zwracane do Skarbu z żądaniem zwrotu 
uiszczonej opłaty.

§ 18 Spisowym uwolnionym na zasadzie §§ 4 —7 
i tym, którzy się wykupili, nie wzbrania się wstępo­
wać do zaciągu z własnej woli lub z najmu, jeśli u 
znani będą za zdatnych do służby wojskowej.

§ 19. N adzór nad wyrachowaniem się z wydanych 
świadectw uwalniających i wykupnych wkłada się na 
Komitet Urządzający. Za każde nieprawnie wydane 
świadectwo, ma być ściągniętą z każ lego z winnych 
summa wyrównywająca cenie świadectwa.

§ 20. Summy osiągnięte % wykupu i z zastąpienia 
powinności zaciągowej w naturze przez opłatę pie­
niężną. przelewają się do kasy. Z summ wyżej ozna­
czonych, wpływy osiągnięte z wykupu, użyte być m a­
ją  na wydatki dotyczące najm u ochotników Rządo­
wych.

§ 21. W ykonanie niniejszych przepisów wkłada 
się na Komitet Urządzający.

Prezydujący w Komitecie do Spraw Królestwa 
Polskiego, (podpisał) Książe lJawel Gagarin.

Aneks do § 14. 
W Z Ó R  

D o świadectwa o uwolnieniu na  zawsze od zaciągu  
wojskowego.

NN. (tu wypisać imię, imię ojca i nazwisko), miesz­
kaniec gminy lub m iasta NN., powiatu N. gubernji, N. 
na imię którego wniesioną została do kasy wykupna 
od zaciągu do wojska opłata w ilości rubli srebrem  
tysiąc, skorzystał z takowego wykupu i dla tego uwal­
nia się na zawsze od powinności zaciągowej w guber- 
njach królestwa.

Na dowód czego udziela się niniejsze świadectwo 
przy wyciśnięciu pieczęci urzędowej.

Miasto N., dnia N., miesiąca N., roku N.
(pieczęć i podpis gubernatora lub prezydenta mia­

sta Warszawy).

Urlopy. —  P rzez  N ajwyższy rozkaz do m inisterstw a 
dw oru (Jc-arekU go z d. 29 czerw ca, uw olnieni zostali na  
urlop  do R osji i za granicę: wice prezes C> su sk ie j aka- 
demji sztuk p ięknych, m istrz dw oru  Jego  Cesarskiej M o 
Śc książę Gagarin, d > 1 wrześn a  1868 r.; łow czy 
dw oru Jego  C esa .sd e j Mości Skaria tin , na dw a m ie­
siące; z pow odu wyjazdu koniuszego dw oru Jego  C esa r­
skiej Mości je n e r—l-a d ju ta n ts , jenera ł 1 j tn a n ta  księcia 
B aria.yńskiego 2, dla odprow adzenia Je j Cesarskiej 
Mości za g ran icę, i uw olnienia na urlop m istrza  dw oru 
księcia G agarina, pow ierzony zostaje na czas ich n ie ­
obecności z a r z ą ł  nad w ydziałem  m asztam i pełniącem u 
obow iązki koniuszego dw oru  Jego  C esarskiego Mości, 
rzeczyw istem u radcy stanu  księciu Golicynowi, a  sp ra ­
w ow anie ob iw iązkow w ice-orezesa C esarskiej akader.-ji

podobnych półmisków, które na biesiadzie życia po­
dają jego ulubieńcom... Dasz medaljon, hrabino?

— Skoro tego żądasz, ustąpię.
— Lecz... brylanty?
— Powiedz, rzekła śmiejąc się Amelja, że zosta­

wiłam te kamienie dla tego tylko, ażeby wydać się 
piękniejszą panu Władysławowi...

— Powiem z pewnością. Jesteś aniołem hrabino!
— Bluźnisz, mój stary przyjacielu. Podług idei 

postępowych, anielskie skrzydła wyrastają tym tylko, 
których ręce nie pochwyciły nigdy pieczątki z herbo­
wym sygnetem, a ja, na nieszczęście jestem  praw dzi­
wą hrabiną.

— G alicyjską, kochana pani, galicyjską... to b a r­
dzo tani ty tu ł w tym kraju. Proszę o medaljon!

— Oto go masz! Lecz... rzekła nagle, cofając 
wyciągniętą ręk ę , powiedz mi, a raczej wytłónoacz, 
co znaczy tak  uparte zajęcie się twoje tym młodym 
człowiekiem

— Przysięgam c i , piękna hrabino, że w osobie 
pana Władysława, młody człowiek, wcale mnie nie ob­
chodzi, zajmuję się tylko geujalnym artystą.

— I chcesz go popchąć na drogę k tóra  zniszczy 
mu natchnienie, zabije ta len t?  Daruj mi szanowny 
oryginale, lecz ja  nie chcę brać udziału w tak nieró­
wnej walce.

To szlachetnie. Mówisz jak  prawdziwa hrabina, 
piękna pani.

— Jak  chcesz. Słuchaj mnie, panie Wojciechu.

sztuk  p ięknych, rek to row i tejże ak ad em ji, tajnem u radcy  
JBruni.

Rozkaz m in istra  wojny z dnia  1 3  lipca. —  N ajja ­
śniejszy P a n  pozw oliw szy rai udać się na  pewien czas za 
granicę, N ajw yżej rozkazać raczył: przez czas mojej nie­
obecności adresow ać w szystkie pap ier?  na  im ę m inistra 
wojny; pap iery  zaś pochodzące od m inistra w ojny podpi­
syw ać ma naczelnik g łów nego sztabu  z dodaniem  w y­
ra jó w ; „w  nieobecności m in istra  w ojny“ , z w yjątkiem  
ko espondencji w przedm iotach w skazanych w osobnej 
in strukcji, co do których naczelnicy głów nych zarządów  
i k an ce la ria  m in isterstw a w ojny m ogą prow adzić ją  
w prost od siebie. Zaś jen e ra ł-a  iju tan tow i Itr. H e y d e n ,  
b rać udział w posiedzeniach rady państw a, w kom itecie 
m inistrów , w radzie wojennej i innych wyższych w ła ­
dzach na tej sa nej za-adzie, jak a  służy dla tow arzysza 
m inistra; dow odzącem u g łów ną k w aterą  cesarską, j e t e -  
ra ł-ad ju tan to w i hr. Ad/erbergowi 2  mu, to w arzy szą 'e- 
mu Jeg o  Cesarskiej Mości w czasie Najw yższej podróży, 
podpisyw ać Najwyższe rozkazy i przedstaw iać osobiście 
Jeg o  C esarskiej M ości przedstaw ienia m inisterstw a, s to ­
su jąc się do ogólnych przepisów  d la  naczelnika w ojennu- 
polowej kancelarji.

 r'llfiiTO»na»rirTa»OTr 1
D yrektor Szkoły Głównej Niem iecko-Ewangelickiej 

w  W arszawie. —  P o d aje  niuiejszem co w iadom ości po­
w szechnej, że zapis uczniów  i uczennic do oddziału m ęz- 
kiego i żeńskiego pom ienionej szkoły, ja k o  też do istnie­
jący ch  przy  tejże szkole kursów  pedagogicznych n a  rok  
szkolny 1868 /9  odbyw ać się będzie od 5 ( 17) do 7 (1 9 )  
S ie rpn ia  r .  b., codziennie od godziny 9-ej rano do 1-ej 
z po łudn ia . W stępujący do oddziałów  m ęzkiego i żeń ­
skiego pom ienionej szkoły, pow inni przedstaw ić D yre­
k to row i św iadectw a co do w ieku i pochodzenia, oraz o 
szczepionej ospie; w stępujący  zaś n a  ku rsa  pedagogicz­
ne, opró  .z św iadectw a pochodzenia i w ieku, oraz o szcze­
pionej ospie, pow inni przedstaw ić św iadectw o odbytej 
konfirm acji, tudzież dowód dobrego sp raw ow ania, w yda­
ny przez pasto ra  tej parafji, do k tórej w stępujący n a ­
leży.

M agistrat M iasta W arszaw y.— Podaje do pow sze­
chnej w iadom ości, że d la większej dogodności m ieszkań­
ców  m iasta W arszaw y i przedm ieścia P r a j i  pow ołanych 
w r . b . do op ła ty  klasycznej, u rządził d ru g ą  kasę do po­
boru  t- j  opłaty , k tó ra  czynną ju ż  być zac ię ła ; zatem  k a ­
sa  w której się do tąd  pobór o p ła ty  klasycznej u sk u tecz ­
n i a ,  dopełn iać będzie pobór o d  kontrybuentów  z c y r k u ­
łów : 1, 2 , 3 , 4, 5, 6 i l i g o ,  zaś kasa dodatkow o u rzą- 
t z m a  pom ieszczona w korpusie  na dole, odbierać będzie  
op ła tę  o której m ow a od kontrybuentów  z cyrkułów  7, 
8, 9 , 10 i 12. O dpowiednie napisy  na lokalnościa' h 
w poranionych kas p-m ieszczone, bliższą będą wi e j  m ie­
rze wslta/.owką.

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do 
policji wykonawczej zamieszczono: D ostrzeżonem  zo­
sta ło , ze stroże domów, pozw alają  sobie o tw ierać k rany  
p 'ża-rie, celem nab ieran ia  z nich wody do polew ania ta­
lie i pozostaw iają takow e niezam kniętym i, w skutku  cze­
go w-ida przechodzi z rezerw oarów  w rynsztoki, a  tym  
sposobem  uh w ypadek p ożaru , może n astąp ić  zupełny 
b rak  wody. Z tego pow odu ja k  niem niej d la  ochronienia 
od s tra t funduszów  m iejskich, polecono policji w ykonaw - 
cz-j, ażeby pod żadnym  pozorem  n iepozw alała osobom  
pryw atnym  otw ierać takow e krany , a dopuszczających 
się t.eeo przew inienia, p rzedstaw iać do ukaran ia . 

g i n j i r g g e i g j i M iH j j j ^ a r i i ' nnn

Chcę ci objaśnić stan mojego umysłu, chcę żebyś 
wiedział czem jesteni obecnie.

— Ależ, pani jesteś moją piękną hrabin.;...
“  Przestali! Ty, co znasz całą moją przeszłość, 

powiedz mi, czy ratu jąc z desek prowincjonalnego te ­
a tru , wywodząc z brudnej szopy, biedną, nieznaną i 
skażoną dziewczynę, dzieląc się z nią groszem, na­
uką i chlebem , czy pomyślałeś wtedy, że kiedyś 
biednemu pisklęciu urosną skrzydła? Czy później, 
skłaniając mnie do przyjęcia ofiary ręki, nazwiska i 
m ajątku człowieka, którego podbiły moje wzdięki, a 
którego nie byłam godną ..

— Ba! ba! ba! Galicyjski hrabia! W ielka in' fi­
gura! Zrobił m ajątek na dostawach dla armji, han­
dlował wódką i krupami... Piękny mi hrabia z* 5,000 
reńskich.

— Nie o to tu  idzie. Pytam  się ciebie- któremu 
winna jestem  wszystko czem jestem dzisiaj, czy są . 
dzisz że te dobrodziejstwa losu w dobre podałeś rę ­
ce? Czy zdolności, k tóre mi dała natura, użyłam 
na coś? Czv z m ajątku, który odziedzicz) łam po czło­
wieku oszukanym przezemnie, mają ladzie jaki uży­
tek? Nie! nie! Bo w twojej P'§kiiej hrabinie dzi­
siejszej, pozostał duch dawnej włóczęgi; bo krzywd 
i obelg doznanych od ludzi wtedy, g jy  byłam bie­
dną , zgłodniałą siorotą, nie wy mazały ich h -łdy , 
składane bogatej i utytułowanej kobiecie. Mogę dziś 
kochać pieniądze, jak  bron co mnie osłania przed 
wzgardą ludzką, lecz mi one nie zapłacą nigdy
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Dzienniki wiedeńskie wyłącznie prawie są za­
jęte  uroczyste ściano i odbywającemi się w W ie­
dniu z powodu konkursu strzeleckiego, podczas 
Których to urc czystości nie brak codziennie mów 
i toastów. Na poniedziałkowej uczcie jeden z 
mówców uwydatnił myśl rzuconą poprzedniego 
dnia przez ministra Giskrę, wnosząc toast na 
cześć wiedeńskiej rady państwa za to, że uwol­
niła kraj cd więzów jakiemi go krępował kon­
kordat. —  Zajmując się wyłącznie tą sprawą 
dzienniki wiedeńskie wcale nie zwracają uwagi 
na kwestję wydania zAustrji, stosownie do żą­
dania rządu serbskiego, wspólników sprzysięże- 
nia na życie księcia Michała, która to kwestja 
dotąd nie została załatwiona. Niektóre dzień 
niki, z tego, że książę Karagieorgiewicz i jego 
sekretarz Trifkowicz, skazani zostali, nie na 
śmierć, ale na 20 lat więzienia, wnoszą, że ich 
wspólnictwo w sprzysiężeniu nie dość dobitnie 
zostało dowiedzione. Tymczasem wyrok co do 
Karagieorgiewicza i Trifkowicza został przesła­
ny przez władze serbskie rządowi austrjackie- 
mu do wykonania.

Ciało prawodawcze francuzkie na poniedział- 
kowem posiedzeniu, zatwierdziło ogromną wię­
kszością ogół zwyczajnego budżetu. Pozostaje 
mu do załatwienia tylko projekt do prawa do­
tyczący pożyczki, co do którego komisja właści­
wa ułożyła nowe sprawozdanie w porozumieniu 
z gabinetem. Według Patrie pożyczka ma być 
wypuszczona w pierwszej połowie sierpnia.

Skoro dzienniki francuzkie, pomimo zaprze­
czeń belgu kich, ciągle zajmują się sprawą zje­
dnoczenia celuego pomiędzy Francją, Belgją i 
Holandją, przebąkując nawet o przymierzu po­
między temi państwami, wymierzonem przeciw 
Prusom, a nieograniczając się na wykazywaniu 
jego pożyteczności dla stron, dają do zrozumie­
nia, że układy w tym względzie wkrótce się roz ­
poczną— i dzienniki angielskie, zw ró-iły uwagę 
na ten przedmiot. Ministerjaloy M. Herald 
mniema, że same układy wcelu zawarcia t ra k ta ­
tu  celnego, a może i konwencji wojskowej, są 
prawdopodobne, lecz dziennik t tn  wątpi aby

skarbu który utraciłam . Dzisiaj, jak  dawniej, nawet 
bardziej m oże, nienawidzę ludzi! Gotowa jestem 
mścić się , oddając im szyderstwo i wzgardę, lecz 
nie zdolnam popchnąć w przepaść człowieka, k tó ­
ry  ma dzisiaj to tylko, co kiedyś było mojem je- 
dynem mieniem: młodość, ubóstwo i talent. Otóż 
dla tego powodu nie chcę ci służyć do uwiedzenia 
biednego m alarza, łatwowiernego dzieciaka. Nie chcę, 
stanowczo i nieodwołalnie!

~~ Daj go katu! hrabino —Jakiż to zapał młodzień­
czy! Teraz dopiero nabieram nadziei, że wreszcie zni­

szczą się moje dawne, długo karmione marzenia, że 
ciebie ujrzę jeszcze na scenie wielkiej stolicy, postę­
pującą w brylantach, wśród okłasków i krzyków roz- 
no zẐ ™ ° WanfS° tłum u... Ani wiesz, piękna lirabi-

G W  ta êntem powiedziałaś całą tę tiradę. 
pana W ojciech^0,11 śmiechu Amelji przerw ał mowę

-  Zaraz s t e r T ’ -° ma znaczK ? spytał zdziwiony, 
znasz jasno j m e p r ę d z e j  jednak, aż mi wy-
młodym Tycjanem ’ Co m>'ślifiZ *robic z twoim 

któ7v pCrM
Mów,bez

Iż dawniej lubiłem niezmiernie sztuki piękne nade- 
wszystko zaś malarstwo.

~  Oh! pamiętam dokładnie, przepadałeś za arty ­
stami i protegowałeś lada bazgracza, lada..

A ktorkę z szopy prowincjonalnej, dokończył 
złośliwie pan Wojciech.

— Mów co chcesz, jedyna to protekcja k tóra ci się 
powiodła. (d. c. n.).

rządy bełgieki i holenderski przystały na takie 
pewnego rodzaju pozbawienie ich samoistności. 
a obok tego sądzi, że Anglia i inne wielkie mo­
carstwa starałyby się przeszkodzić temu przy­
mierzu. Odpowiedź gabinetu angielskiego na 
wniesioną w tym przedmiocie interpelację w iz?- 
bie gmin, zapewnie wyjaśni dotychczasowy bieg 
tej sprawy.— Odpowiedź gabinetu angielskiego 
na interpelację w przedmiocie odnowienia s to­
sunków dyplomatycznych z Meksykiem , dała 
wyraźnie do zrozumienia rządowi meksykańskie­
mu, że jeżeli pragnie, może zawiązać na nowo te 
stosunki, ale gabinet angielski nie zrobi pier­
wszego kroku. Sprawa chwilowego zablokowa­
nia przez statek angielski portu Muzatlau, uwa­
żana jest powszechnie w Anglji za małozrmczną.

Tymczasem Acglja zawikłała się w nowy 
spór z Portugalją, gdyż z rozkazu angielskiego 
gubernatora w Sierra Leone, wojska angielskie 
zajęły całkowicie portugalską osadę w Gwinei 
na zachodnim brzegu Afryki, bez żadnego po­
wodu. Rząd portugalski zamierza wysłać dwa 
ckręta  wojenne na obronę swej osady, i może 
tam przyjść do walki, jeżeli wprzód sprawa ta 
na drodze dyplomatycznej nie zostanie wyjaśnio­
na i załatwiona.

W Hiszpanji spokojność nie na zbyt pewnych 
spoczywa podstawach. Na statku Villa de Ma­
drid odkryto spisek w celu uwolnienia jenera­
łów skazanych na przewiezienie na wyspy K a­
naryjskie, a do Kastylji wysłano lekkie wojska, 
z powodu panującego tam silnego wzburzenia 
umysłów.

Kongres washingtoński, przed rozejściem się, 
zatwierdził znany bil co do opieki nad naturali- 
zowanemi obywatelami Stanów Zjednoczonych 
za granicą. Nie wiadomo czy w bilu tym utrzy­
many został ustęp, dozwalający robić odwet za 
aresztowanie obywateli naturalizowanych ame­
rykańskich w obcym kraju; o ile wiadomo, za­
wiera on tylko upoważnienie dla prezydenta do 
robienia energicznych kroków w celu uwolnie­
nia nieprawnie aresztowanych obywateli amery­
kańskich. Już to samo może dać powód do wa­
żnych zajść z rządem angielskim.

T f t i e g p  » fis® y 
D z i b n e ik a  W a r s z a w s k i e g o .

B e l g r a d ,  29 [17) lipca. Poseł 
Poiły  jutro o godzinie 11-ej przed 
południem doręczy berat instalacyj­
ny w obecności metropolity, rejen- 
cji, ministrów, radców stanu, repre­
zentantów mocarstw przychylnych 
i pięciu obywateli stolicy.

v CorrtHpona&t.* Bureau.)

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 27 (15) lipca. Na dzisiejszem posiedze­

niu ciała prawodawczego, w dalszym ciągu rozpraw 
nad budżetem, zostały odrzucone wszystkie poprawki 
i przyjęte artykuły, co do których porobione były 
zastrzeżenia. Również przyjęty został cały budżet 
zwyczajny. 207 głosami przeciw 15. (Wolffs T. B .)

'* St. Nazaire, 27 (15) lipca. Parostatek pocz­
towy Luizjana  przywiózł tu wiadomości z Venezueli, 
donoszące, że wybuchła tam rewolucja. Prezydent 
Falcon udał się do Curacao; jenerał Monegas obiegł 
26 czerwca Caracas; jenerał Bruzual za ją ł Puerto 
Cabello. —Z Limy donoszą, że żółta febra zmniejsza 
się tam. (la m ie .)

* Bruksella, 28 (16) lipca. Książę następca tro ­
nu włoskiego i jego małżonka udadzą się ztąd  ju tro  
z ra n a d o H a g i. (Tamie.)

* Londyn , 28 (16) lipca. Podług telegramu 
z W aszyngtonu, datowanego dnia wczorajszego i o- 
głoszonego w D aily  Newę, kongres przyjął b 1, m a­
jący za przedmiot opiekę dla zamieszkałych za g ra­
nicą obywateli naturalizowanych Stanów Zjednoczo­
nych. Bil upoważnia prezydenta do przedsiębrania 
w danych wypadkach środków energicznych dla uzy­
skania uwolnienia obywateli naturalizowanych, aresz­
towanych w sposób nielegalny. (Tamie.)

* ( Z a ł o ż e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  
d o m u  m o d l i t w y  e w a  n g .-a  n g s b w  R a d y ­
m i  n i e). Otrzymaliśmy od naszego korespondenta  z 
B adym ina następującą wiadomość: „D nia  1 1 (2 3 )  b. rr .  
miało miejsce położenie kamienia węgielnego domu mo­
d li tw y ewangielicko augsburgskiego w Radyminie. Od­
powiedni dokument w metalowej puszce przez miejsco­
wego adm inis tra to ra  odczytany, po poprzedniem z se rca  
p ły n ą /em  przemówieniu pastora z P u ł tu sk a ,  w obecno­
ści naczelnika powiatu i w szystkich przedstawicieli w ładz 
radymińskich, oraz kolegjmn kościelnego i paraf ian ,— w 
miejscu gdzie m« być o łtarz, zamurowanym został.  P o  
skończonej uroczystości, obecni przez szanownych cz łon­
ków koiegjum. oraz komitet budowlany gościnnie podej- 
m ow anemi byii, gdzie za zdrowie i pomyślność N a jja ­
śniejszego Pana, N a m ie s tn i ra  H rab iego  Berga, prezesa 
konśystorza jw . Minkwitza, szanownego duchowieństwa 
i ko/egjum, szczere i serdeczne toas ta  spełniono. L. B."

* ( W s t r z y m a n i e  p r z e j a z d u ) .  Z powodu 
przeb; u  owywania części p lacu  Krasińskiego i części u- 
lićy Długiej około soboru praw osławnego, ulica ta na 
przestrzeni od M iolow ej do handiu Wolfina, zamknię­
tą  zostanie d la  przejazdu do czasu ukończenia robót. 
K omunikacja zaś odbywać się może ulicami: K apitu lną , 
W ązką i Ś Je rską .

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Od dnia 20 lipca (1 sierpnia) 
do 25 lipca (6 sierpnia) r. b., latarnie gazowe miejskie 
zapalane być - inny o godzinie 8 min. 15 wieczorem, a  
gaszone o godzinie 11 ej w nocy.

* K ursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za ta la r  wczoraj rs. 1 kop. 10 dziś  rsr. 1 kop. 10.
Za frank „  „  „  31 a  .  „ 31.
Za złoty reń. „ — „ 67 „ „  — „ 6 7 .
N B . Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowego źró­

dła i może służyć ty lko za w skazówkę.

* ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ) .  R uski 
lnw a lid  donosi, że Najjaśniejszy Cesarz raczył wyje­
chać z Carskiego Sioła, w podróż zagranicę, w nie­
dzielę, 14 (26) lipca, o godzinie piątej po poluduiu.— 
Toż pismo podaje następującą wiadomość telegraficz­
ną z Gombina, datowaną 15 (27) lipca: Dziś, o trzy 
kw adranse na trzecią po południu, Najjaśniejszy Ce­
sarz Aleksander Mikołajewicz raczył przejeżdżać 
przez Gombin.

* ( P o d r ó ż  J.  C. W. W. Ks. A l e k s e g o  A l e ­
k s a n d r o w i c z a . )  Gazeta Kaukaz pisze: Pobyt J e ­
go Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Alekse­
go Aleksandrowicza w Tyflisie, odznaćzył się czy­
nem dobroczynności ze strony obywateli miejskich. 
Dnia 19 Czerwca ( l  Lipca), ty fiiski miejski zarząd 
wysłuchał protokół, w którym  powiedziano: Odwie­
dzenie Tyfiisu przez Syna Cesarskiego, jako uszczę­
śliwiające jego obywateli, powinno pozostawić w tem 
mieście na zawsze ślady jego dobro czy rj ości, i z tego 
powodu mają być otwarte pomiędzy nimi składki w 
celu zebrania sumy dla złożenia jej w kasie gimna­
zjum żeńskiego, założonego tu  przez Jej Cesarską 
Wysokość Wielką Księżnę O gę Teodorównę, pod wa­
runkiem, ażeby za procenta od tej sumy przyjmowane 
były do pomienionego gimnazjum uczennice na pa- 
miątkie radośnego przyjazdu do Tyfiisu Jego Cesar­
skiej wysokości W ielkiego Księcia Aleksego Ale­
ksandrowicza, na co ma być uzyskane Jego pozwole­
nie za pomocą adresu, który ma być doręczony za 
pośrednictwem władzy. Adres na imię Jego Cesar­
skiej W ysokości Wielkiego Księcia Aleksego Ale­
ksandrowicza je s t następującej osnowy: „W asza Ce­
sarska Wysokości. Zwiedzenie przez Was m iasta Ty- 
flisu, uszczęśliwiające jego obywateli, powinno pozo­
stawić w niem na zawsze ślady jego dobroczynności,
i dla, tego mieszkańcy Tyfiisu wszystkich stanów ze­
brali pomiędzy sobą nie wielką sumę (*), dla wnie­
sienia jej do kasy gimnazjum żeńskiego, założonego 
tu  przez jej Cesarką Wysokość W ielką Księżnę y-SS 
Teodorównę, pod warunkiem, ażeby za procenta od t  -  
kowej przyjmowane były do szkoły uczennice na pa­
miątkę radośnego przyjazdu Waszej Cesarskiej y- 
sokości do Tyfiisu, na co upraszamy o najm łoSuwsze 
pozwolenie W asze.”

* ( O f i a r  y).  St. Pet. Wied. donoszą, że na korzyść 
zo.stającego pod protekcją Najjaśniejszej Cesa. zow ej „To­
warzystwa opieki nad rannymi . chorym: w ra k o w y m ,” , 
wpłynęło  ofiar pieniężnych 631 rsr ogoleni zaś do 8 
(-20-) lipca wpłynęło do p e te r sb u rs k ie g o  zarządu  miej­
scowego 5 7 ,722  rs. 27 kop.

* ( P o k ó j  z e m i r e m  b l i c h a r s k i m ) .  R u ­
ski lnw alid  pis/e, ie  k o re - p o rd m t  z Taszkientu donosi 
miedzy inntmi o zawarciu t i a k ta tu  pokoju z emirem 
blicharskim, który przystaw szy n a  wszystkie postawione

(*) Suma ta wynosi 4,315 rsr.



mu warunki, zobowiązał się, między inn*mi, śo zap ła­
cenia kontrybucji. liu s/d  In w tl id  dodaje, że jeżeli 
■wiadomość ta  potwierdzi się na drodze urzędowej, w ta ­
kim razie nie omieszka donieść <>' tem. — Tenże dziennik 
poda e następujący telegram z Orfcnburgn, z daty 13 
(2 5 ) lipca: Przybył tu w tej chwili jako kitrjer p. S tru ­
ve, który wiezie wiadomość o  ukończeniu działań w o ­
jennych w chaóstwie bucharskiem i o zawarciu pokoju 
z emirem buebarskim.

* /(B y t  m a t e r j  a  I n y k r a j u  z a c h o d n i e ­
g o ) . Dla zaprzeczeniu wieściom o upadku bytu ma- 
terjalnego w kraju zachodnim, K ijew lanin  przytacza 
list, otrzymany przez redakcję od A. B ikfeersa, jednego 
ze znakomitszych fabrykantów cukru w tej miejscowo 
ści, który nabył niedawno znaczne dobra w gujsernji 
podolskiej. P. Bskkeis powiada, że w ,c ągu ostatnich 
lat, byt włościan począł polepszać się szybko; zmiana ta 
m a miejsce, podług słów jego, nietylko w tych wsiach, 
którym sprzyjają szczególne okoliczności, jak  np. są­
siedztwo cukrowni, 1 cz także na całej przestrzeni kraju 
zachodniego. „F ak t ten, pisze on, wychodzi na jaw  

głównie w st ipniowem zwiększaniu ilości bydła robo 
czego i we wzrastającej ciągle dążności włościan do 
brania w dzierżawę lub nawet kupowania gruntów” .

.N a dowód tego przytacza on jeden ze swoich m ajątków ,, 
nie odznaczający się żadnemi szcżególnemi warunkami, 

.lecz w którym wszelakoż liczba wołow zwiększyła się 
w ciągu pięciu lat w dziesięćkroć. Przy takiem pow o­
dzeniu, bardzo jest naturalnem, że włościanie biorą co­
raz więcej gruntów w dzierżawę. P . Bekkers przepowia­
da niedaleką przyszłość, w której włością nie nie p o ­
przestaną na braniu gruntów w dzierżawę, lecz zaczną 
kupować takowe. Znajduje on, że takie położenie rze­
czy riie jest zupełnie korzystne dla większych właścicieli 
dobr, którym gro .i niedogodne spólubieganie się drob­
nych właścicieli, lecz nie wątpi, iż wśród takich okoli­
czności, wzrośnie powszechny dobrobyt kraju.

* ( B r a c t w o  n a  k o r z y ś ć  u b o g i c h  s t u ­
d e n t  ó w). Podług Sowr. lzw ., powzięto w Moskwie 
myśl uorganizowania bractw a na korzy,-ć ubogich stu ­
dentów. Myśl ta, jak  donosi pomieniona gazeta, znalazła 
sympatję. „W  nadsyłanych nam listach’’, powiada Sowr. 
lzw  , „niektórzy oświadczają się z gotowością przystą­
pienia do projektowanego bractwa, i upraszają o zapisa­
nie i- h zawczasu do liczby członków bractwa, jeżeli ta ­
kowe przyjdzie do skutku. Ktoś proponuje także, jako

, środek dla przyjścia w pomóc studentom, między inne- 
mi rozkład na raty opłatyza słuchanie prelekcij, który to 
środek praktykowany jest w Prusach. Niech student zo­
bowiąże się do stopniowego płacenia tej opłaty w pe­
wnych ratach, po ukończeniu kursu, i „przekonany je ­
stem ,— nadmienia korespondent,—  że rzadko kiedy trze­
ba będzie uciekać się do środków przymusowych, każdy 
bowiem będzie uważać taki dł< g jako św ięty.’

* (h  o t  e r  j  a w R y d  z e ) . Do Mosk. Wied. p i­
szą z Rygi, że'tam tejsze ruskie towarzystwo dobroczyn­
ności, utworzone w 1863 r. dla przychodzenia w pomoc 
ubogim rosjanom, mianowicie zaś opiekowania się nad 
ich ciziećmi, upraszało o Najwyższe pozwolenie na u rzą­
dzenie loterji pieniężnej, z 20 ,000  rs. w różnych procen 
towych biletach państwa do rozegrania, przy w ypusz­
czeniu 40,000 biletów po 1 rs. K apitał przeznaczony do 
rozegrania w loterji, podzielony jest na 125 Wygranych 
(to jest po jednej wygranej na 325 biletów); z tych n a j­
większa wygrana składa się z 3 ,000 rubli sr. w biletach 
państw a komisji umorzenia długu; potem idzie jedna  
wygrana 1,000 rs., szesnascie wygranych po 500 rsr. 
tych samych biletów, trzydzieści wygranych po jednym 
bilecie 2-ej wewnętrznej premiowej pożyczki, dwie w y­
grane po jednym bilecie 1-ej wewnętrznej premiowej po­
życzki, dwadzieścia pięć wygranych po jednym bilecie 
100 rublowym, piętnaście wygranych po jednym bilecie 
kasy państwa (serji) 50 rublowym.

* ( P o ż a r ) .  Z miasta Gradiżska w gubernji pu ł- 
tawskiej piszą do R us. Wied., że tam d. 10 czerwca 
m iał miejsce straszny pożar; spaliło się przeszło dwTie* 
Ście domów i dwa sklepy. Ogień tak był silny i p ło ­
mień z taką szybkością przerzucał się z jednego budyn­
ku  na drugi, do czego przyczyniał się silny w iatr, że 
w? przeciągu dwóch godzin zgorzała połowa miasta, i 
pożar wtenczas tylko ustał, kiedy w kierunku wiatru
n ie b y ło  ani jednego  budynku. Łatwo zrozumieć, że
przy takiem położeniu rzeczy nieszczęśliwi nie byli w 
stanie wyratować nic z swojego mienia.

* (P . K o r o s z c z e n k o )  otwiera obecnie w Peters­
burgu na ulicy W łodzim ierskiej skład oerbaty i tow a­
rów" kolonjalnycb, w którym, całym handlera zajmować 
się będą uwie kobiety z dobrej f->milji, które oświadczy- 

,ły  się już z chęcią poświęcenia się tej pracy. ( Gotos).

* ( P r z y k ł a d y  d ł u g i e g o  ż y c i a  w g u ­
b e r n j i  w i t e b s k i e j ) .  Z zebranych przez m iej­
scowy komitet statystyczny wiadomości o wzroście lu ­
dności za 1860 rok, okazuje się między innemi, że w li­

czbie zmarłych w tym roku było: w wieku od 81 do 
do 100 lat. dwieście czterdzieści ośm osób obojej płci, 
a tna.ących od 100 do 131 la t życb , jedenaście osób. 
Z tej liczby mieszkało: w miastach mężczyzn 32, kobiet 
12, razem czterdzieści cztery otób; w powiatach: męż- 
czszn 123, kobiet 9 2 , razeirr «ł *ieście piętnaście osjb . 
{Siew. Pocz.)

A u s tr ia  i Ziemie słowiańskie
* ( S t o s u n k i  z P r u s a ® i ) .  Wiedeń, 26-go 

lipca. General Correepondenz, .zaprzeczając wiado- 
domości o mniemanej podróży króla pruskiego do 
Gastein, powtarza, że bezzasadne są pogłoski o ser­
deczniejszem zbliżeniu pomiędzy gabinetami wiedeń­
skim i berlińskim. Od czasu pokoju prażskiego, 
Austrja stara się utrzymywać dobre stosunki z  Pru­
sami, lecz nie ma ona powodu do starania się o zwię­
kszenie serdeczności tych stosunków. Pogłoski prze­
ciwne pochodzą bądź z błędnego ocenienia prawdzi­
wego położenia rzeczy, bądź też z nieżyczliwej chęci 
naruszenia zupełnego porozumienia, jakie istnieje na 
szczęście pomiędzy Austrją i Francją.

* ( U r o c z y s t o ś ć  s t r z e l e c k a ) .  Wiedeń, 27. 
lipca. Na dzisiejszym bankiecie strzeleckim, profe­
sur Eckhardt wniósł toast za wielką ojczyznę niemie­
cką. Kaiser z Zug’u  wydał, wśród powszechnego- 
zapału, okrzyk „Niech żyjet” na cześć Austrji i jej 
rady państwa, której powiodło się stargać więzy kon­
kordatu i uchwalić prawa wyznaniowe. Lósehmann 
z Offenbachu wniósł toast za przyszłość Niemiec i: 
wezwał w swej mowie prasę do dania zachęty do idei 
powszechnego, niemiecko-europejskiego zbratania lu­
dów. Vessay, członek sejmu węgierskiego, podniósł 
zasługi niemców na polu cywilizacji wszystkich lu ­
dów i wydał okrzyk na cześć pobratania się i równo­
uprawnienia wszystkich narodowości. Podczas ban­
kietu, nadchodziły nieustannie telegramy 2  powiuszo- 
waniami. Cesarz zwiedzi we środę plac, n i którym 
odbywa się uroczystość. {Wolffs T . B .)

* ( P r a w a  w y z n a n i o w e ) .  Należy zwrócić 
uwagę na to, że nie wszyscy biskupi austrjaccy wzięli 
udział w krucjacie biskupów cesarstwa austrjackiego 
przeciwko prawom wyznaniowym. Aeuś fr. Presse- 
oddaje zasłużone pochwały arcybiskupowi Gorycji, 
który v/ niedawnym swoim, okólniku wezwał ducho 
wieństwo do stosowania się, do nowego prawodawstwa 
i nieodmawisnia zapis; wania do ksiąg parafjalnych 
małżeństw cywilnych. (L a  Pr.}.

* ( G r o ź b y  p r z e c i w  c z e c h o m) .  Pak Naro- 
dni Nowiny jak i Politik zastanawiają się nad sta­
nem oblężenia, którym gazety urzędowe grożą nieu­
stannie czechom. Ze wszystkiego widać, że nie za­
trważa to bynajmniej czechów. Tak, Politik powia­
da: „W obec teraźniejszego położenia Czech) nie oba­
wiamy się takiej groźby;, przeciwnie, upraszamy gor­
liwie rząd wiedeński o zaprowadzenie u nas stan® 
oblężenia! Mówimy to nie żartem, bez wszelkiej iro- 
nji; wyrażamy jedynie uczucia obudzone w nas tera- 
zoiejszem uaszem położeniem. Posiadamy obecni® 
„prawa liberalne”, lecz nie wiemy, w jakim stopniu 
możemy z nich korzystać, ani też co one zabraniają; 
nie wiemy wcale, co w stosowaniu ich jest niedozwo- 
lonem lub karygoduem. Posiadamy obecnie „wolność 
druku,” lecz. nie wierny, w jakich wypadkach gazety 
mogą być konfiskowane, zaskarżone i potępione wy­
rokiem sądowym; wiemy jedynie, że zdarza się to w 
praktyce. Stan oblężenia lepszy jest od teraźniejsze­
go położenia, albowiem określa wszystko jasno. Niech 
prawa liberalne zostaną zawieszone: będziemy przy­
najmniej wiedzieć, że nie możemy powoływać się na 
nie.”

* ( S t o s u n e k  c z e c h ó w  do p o l a k ó w ) .  Na- 
rodni Nowiny wystąpiły w artykule wstępnym pre- 
ciw Narodówce, której przyszło niedawno na myśl 
głosić, jakoby ezesi starali się o porozumienie się z 
polakami. Narodni Nowiny dowodzą stanowczo, że 
nigdzie i nikt z czechów nie wynurzał takiego życze­
nia. Dotknąwszy warunków porozumienia, propono­
wanych czechom ze strony polaków, Narodni Nowi­
ny  powiadają: „Niech Narodówka raczy nie przepi­
sywać czechom żadnych warunków, czesi zaś nie bę­
dą także bezwątpienia proponować takowych pola­
kom.”

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Paryż, 27 lip­

ca. Na posiedzeniu ciała prawodawczego, Rouher, 
odpowiadając na interpelację Pelletana, wyrzekł, że 
rząd nie myśli zmieniać prawa wyborczego. Gar- 
nier-Pages postawił wniosek wykazania stanu przy- 
borów wojennych. Marszałek Niel odpowiedział, że 
ujawnienie nowej i pod pewnym względem sekretnej 
części przyberów wojennych, jakiemi są kartaczówki 
byłoby niewłaściwem. (Cor. B .)

* ( P o ż y c z k a . )  L a  P  atr. pisze pod datą 27 lipca" 
Zapewniają, że ministerstwo skarbu przedsięweźmie 
środki, ażeby podpisy na pożyczkę 440 miljonów fran­
ków odbył; się w pierwszej połowie sierpnia. D dej 
toż pismo powiada: Komisja, której powierzone zo­
stało roztrząśnięcie projektu do prawa w przedmiocie 
pożyczki, złożyła nowy raport. Nie prooonuje ona 
już zredukowania sumy tej pożyczki do 411 miłjo- 
DÓw, lecz przemawia za ustanowieniem jej wysokości 
na 429 miljonów. Co się zaś tyczy sumy przeznaczonej 
na koszta i zaległości, komisja żąda 21 ‘/ 2 miljona. 
Te nowe propozycje porobione zostały za poroz®- 
mieriem się z rządem.

ł o c ł r ” i R sy m .
* ( R e k l a ma c j e ) .  Z powodu zamordowania w 

Smirnie podoficera z marynarki włoskiej, gabinet fl>- 
rencki widział się zniewolonym do wystąpienia z re- 
klamiwjamr do Porty. Podług Gorrespondance ita -  
lienne, władze miejscowe okazują mało chęci do uka­
rania tej zbrodni, spowodowanej fanatyzmem religij­
nym, iecz bezpośrednie kroki w Konstantynopolu 
przyczynią, się bezwątpienia do przedsięwzięcia środ­
ków, zdolnych zapobiedz na przyszłość powtórzeniu 
się takiego wydarzenia.

* ( Mo n o p o l  t a  b a c z n y ) .  Ita lie  zd.  25 lipca pi­
sze: Wbrew twierdzeniu jednego z dzienników' poran­
nych dowiadujemy się, że nowa umowa tabaczna nie 
została jaszcze podpisaną. Z wszystkiego jednak są­
dzić można, że strony umawiające się porozumieją 
się z sobą, i że kentrakt jutro zostanie podpisany. 
Gazzettapiemordese utrzymuje, że p. Rattazzi ma po­
wrócić do Eiorencji i przemawiać przeciwko zawartej 
świeżo umowie tabacznej. Dodaje ona; że przeciwko 
tej umowie wystąpią również deputowani Sella, Dino, 
Berti, Crispij Castelani i mu i. ( L a  P r .)

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( M i l a n  G b r e n o w i c z ) .  Czeskie ilustrowa­

ne czasopismo Swetozor (Panorama), podaje następu­
jące wiadomości, o młodym księciu serbskim: Książę 
Milan jest wnukiem Efrema syna Teodora Obuenowi- 
cza, młodszego brata księcia Miłosza. Efrem, za pa­
nowania swego brata, sprawował różne obowiązki w 
Serbji, której okazał niejedną przysługę; ;lecz nie zga­
dzając się z- samowładuością Miłosza, zmuszony był 
w 1837 r. opuścić swą ojczyznę i mieszkał w Austrji, 
skąd znów powrócił do Serbji w początkach panowa­
nia Michała, i natenczas był prezesem serbskiego se­
natu. Lecz skoro Obrenowicze zostali wygnani a 
nastali Karagieorgiewicze, znów wyjechał za granice, 
a przebywając po większ.-j części w Rumunji, um *rt 
w Dżurdzy,.28-go września 1856.r. Jedyny jego syn 
ożenił si& z. M arjąKatardżi, z bogatej rumuńskiej ro­
dziny; z tego małżeństwa urodził się w Jassach tera­
źniejszy książę Milan 20-go sierpnia 1854 r. i teraz 
wkrótce skończy l i t  14. Tego jedynego potomka 
Obrenowiezów adoptował bezdzietny książę Michał. 
W 1864r. młody M lan był wysłany do Paryża, gdzie 
jego wychowanie powierzoue było profesorowi uni­
wersyteckiemu, p. Iłuet. Milan był już w 4-ej klasie 
liceum „Louis le Grand," kiedy współrodacy wybrali, 
go na tron książęcy. Opuścił Paryż, i pospieszył do 
Serbji w. towarzystwie swego lraucuzkiego nauczy­
ciela.

* ( W y r o k  i j e g o  w y k o n a n i e ) ,  Belgrad. 2 7  
lipca. Wyrok w procesie o zamach,, został ogłoszony 
dziś, o godzinie 5-ej po południu, wśród ogromnego 
natłoku ludzi. Paweł, Lubomir, Jerzy i Kosta Rado- 
wauowiczowie, Łazarz Maricz, Stanoje Rogicz, Widoje 
Jokowicz, Bog .slaw Petrowicz, Atanazy Atanacko - 
wicz, Blagoje Petrowicz, Sima i Swietozar Nieuado- 
wiczowie, Andrzej Wilotijewicz i Lubomir Tadicz, ska­
zani zostali na karę śmierci, pksiążę Aleksander Ka- 
rageorgiewicz i jego sekretarz Paweł Trifkowicz, ua 
dwadzieścia lat więzienia w domu poprawy, Filip 
Stankowicz, na dwadzieścia lat robót około szańców, 
i Josa Jeremicz, na pięć lat więzienia. Wyroki ska­
zujące na śmierć wykonane zostaną j utro, o godzinie 
6-ej zrana, wyroki zaś wydane na Karageorgie- 
wicza, Trifsowicza i Stankowicza, odesłane zostaną 
władzom węgierskim do wykonartia. Ogłoszenie wy­
roku nastąpiło w tym samym lokalu, w którym to­
czyły się rozprawy sądowe. Przestępcy wprowadzani 
byli po kolei i zgromadzili się na trybunie. Prezes 
ogłosił wyrok z powołaniem się na właściwe paragrafy. 
Skazani na śmierć, słuchali wyroku spokojnie, j tylko 
Swietozar Nienadowicz chciał mówić- Prezes oświad­
czył, że nie wolno już mu jest mówić, i zadzwonił na 
znak zamknięcia posiedzeń sądowych.^ Samemu tyl­
ko Josa Jeremiczowi, skazanemu na pięć lat więzienia, 
pozwolono założyć apelację w terminie trzydniowym. 
Wszyscy konsulowie i wszystkie władze, oraz wiełki 
tłum ludu, znajdowali się przy odczytaniu wyroku. 
Po wyjściu publiczności z sali posiedzeń, wyprowa­
dzono z niej skazanych. Belgrad , 28 lipca. Czter-
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nastu złoczyńców, skazanych na karę śmierci, roz­
strzelano dziś o godzinie 6-ej z rana, na łące za mia­
stem, nad brzegiem Dunaju. Ogromne tłumy ludu 
znajdowały się na egzekucji i złorzeczyły winowaj­
com. Wojsko utrzymywało spokojność i porząaek. 
Podczas egzekucji miał niestety miejsce nieszczęśli­
wy wypadek. Oficer dowodzący, który znajdował się 
przez uieprzezorność w pobliżu jednego z dołów wy­
kopanych dla złoczyńców, został trafiony w czoło ku­
lą, która odbiła się od słupa, do którego przywiązany 
był deliukwent, i padł na miejscu trupem.

Portugalja.
* (Z aj ś c i e  z An g l j ą ) .  Portugalja zawikłaną zo­

stał znowu w spór z Anglją. Z Lizbony donoszą, że 
z rozkazu gubernatora angielskiego w Sierra-Leone, 
łódź kanoujerska angielska Pandora posłała swą 
osadę do kolonij portugalskiej Gwinei (w Afryce za­
chodniej),wywiesiła flagę angielską zamiast portugal 
skiej i wzięła do niewoli straż portugalską. Powia­
dają, że rząd portugalski zamierza posłać dwa okrę- 
ta wojenne do atakowanej w ten spósób kolonji; zda­
je się atoli, że układy bezpośrednie z gabinetem an­
gielskim będą dostateczne do załatwienia tego zagad­
kowego dotąd zajścia, pochodzącego prawdopodobnie 
ze złego zrozumienia położenia rzeczy. (Nordd. 
A . Z .).

D anja .
* ( N o t a  a m e r y k a ń s k a ) .  Dnia 28m ajajene- 

ralny konsul amerykański w Helsingóer doniósł swo­
jemu rządowi o szczególnem postępowaniu rządu 
duńskiego, który skazanych za złodziejstwo wysyła 
niekiedy do Stanów Zjeduoczonych i ponosi nawet za 
skazanych koszta podróży. Raport konsula amerykań­
skiego dał powód do energicznej noty wystosowanej 
przez p. Sewarda, w której sekretarz stanu Stanów 
Zjednoczonych protestuje przeciwko haniebnemu po­
stępowaniu rządu duńskiego. Protestacja ame­
rykańska nadeszła do prezesa gabinetu duńskiego 
hr. de Frys-Frysenborg, który jeszcze nie odpowie­
dział na nią. (L a  Fr.)

A n g lja .

* ( P r z y m i e r z e  f r a n k o - b e l g i c k i e ) .  
Londyn, 27 lipca. Herald powiada, że pogłoskom 
co do mniemanych układów' pomiędzy Francją, Ho- 
landją i Belgją względem zawarcia przymierza, nie 
dość stanowczo zaprzeczono. Być może, że podobne 
układy istnieją,, ale Holaudja i Belgja nie zgodzą się 
na to przymierze. H erald  dodaje, że przymierze 
to zagroziłoby niepodległości i samostności tych 
królestw, poręczonych przez Europę. Oparłyby mu 
się Anglja i inne mocarstwra.

* ( I z b y . )  Londyn , 27 lipca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby gmin, Otway zapowiedział interpelację 
tej treści, czy lordowi Stanley wiadomo co o przymie­
rzu jakoby anti-pruskiem pomiędzy Francją, Belgją 
i Holaudją. Na interpelację Kinglacke’a, lord Stanley 
odpowiedział, ze Anglja uwzględni chętnie życzenia 
Meksyku co do przywrócenia stosunków dyplomaty­
cznych, lecz że nie będzie się sama o to starać. Se­
kretarz do spraw indyjskich Northcote złożył budżet 
Indij Wschodnich, podług którego deficyt jest mniej­
szy niż obliczono poprzednio, wynosi bowiem 627,000 
fun. ster. Deficyt na rok przyszły obliczony został 
na 1,026,000 fun. ster., jeżeli 3 miljoDy użyte zosta­
ną na roboty publiczne Izba przyjęła propozycje 
Northcote’a .—W izbie lordów, bil mający na celu za 
Pobieżenie przekupstwom przy wyborach, przeszedł 
w drugiem odczytaniu. ( Wolffs T. B .)

Afryka.
( A ^ o j n a d o m o w a w A b i s y n j i )  zawrza­

ł a  /^0Wo P° wycofaniu się wojsk angielskich. Le- 
Gobazve'aZrf donosi’ że Pote;;ny książę Waghum’u, 
bie poprzePdn-yb^ał r °le’ ktÓrii Przywłaszczył bJ'ł  s°- 
wiernemu nr • e.odoros> i zagraża księciu Kassai, 
powierzyli Ponipuiej owi anglików, któremu ci ostatni 
Podług korespondpn ? W ższsł władz§ w AbisyDji. 
konanie księcia K as?1- P°mienionego pisma, po­
być nieuniknionem. przez Gobazy’ego, zdąje się

taich^wiadomości, spiskowych przedwko' obec-

nych, należących do najpierwszych rodzin w k -u 
skazanych zostało na śmierć; ale królowa, mając 
Prawo ułaskawienia, zamieniła tę karę na rok nobv- 
tu  w grobach przodków. Oskarżony, okuty w kajda­
ny osadzony zostanie za karę w grobowcu na ten cel 
wyznaczonym. Winowajca będzie miał czas do roz­
myślania nad błędami ludzkiemi. {La Fr.)

Sprawy turkiestańskie.
Zamieszczając poniżej, poczerpnięte z Mus. Inw. 

wiadomości z turkiestańskiego okręgu wojskowego, 
otrzymane przez ostatniego kurjera, przytaczamy na- 
stępujące objaśnienie podane w tymże dzienniku przed 
wspomfiiouemi wiadomościami:

„Oddawna już w naszych prywatnych pismach 
można było czytać najrozliczniejsze wiadomości o 
biegu rzeczy w turkiestańskiem jenerał-gubernator- 
stwie i za jego granicami; podano nawet wiadomość
0 zajęciu przez nasze wojska Buchary. Otrzymane o- 
becuie wiadomości, nie potwierdzają tej pogłoski, za­
wierają w sobie opis wszystkich wypadków w tym kraju 
od 6 maja do 8 czerwca i dotykalnie wykazują: o ile 
nasze pokojowe zamiary w tym kraju zależą od na­
szych uziałań, o ile jesteśmy w mocy nie uciekania 
się do oręża, i o ile pojęcia o prawie międzynarodo- 
wem, utworzonem przez praktykę stosunków pomię­
dzy państwami europejskiemi, dają się zastosować uo 
naszych azjatyckich sąsiadó którzy wcale nie waha­
ją się uciekać do takich wybryków, do jakich ucieka­
ją  się dzicy murzyni zamieszkujący wewnętrzną Afry- 
itę, o których tak wymownie opowiada zaaay podró­
żnik Beckker, wspominając pomiędzy inuemi, iż bar­
dzo często zdarzało mu s;ę mieć do czynienia z oso­
bami podstawionemi, odgrywającemi rolę swych wład­
ców. Zupełnie to samo zrobił drugi bek Hussein 
z jenerał-majorem Abramowem, jak zobaczą czytel­
nicy poniżej.

„Tacy są władcy z którymi musimy mieć sąsiedz­
kie stosunki i takie są. zasady kierujące naszymi są ­
siadami w sprawach stosunków międzynarodowych. 
Zyskać na czasie, uciekając się do wszelkiego rodza­
ju wykrętów, jakkolwiek byłyby wiarołomne, oszu­
kać, nie krępując się żadną zdradą, jak naprzykład 
otworzyć bramy miasta, prosząc o opiekę i przyjęcie 
w poddaństwo, a potem napaść zdradziecko na woj­
ska—to są główne prawidła politycznej mądrości i 
zręczności despotów środkowej Azji i podwładnych 
im ludów. Dla tego przy ocenianiu faktów spełniają­
cych się w Azji .środkowej, bardzo łatwo można się 
omylić i wyprowadzać wnioski nie zbyt dokładne, 
gdyby o przyczynach i następstwach sądzono wyłą­
cznie tylko na zasadzie pojęć europejskich.

„Zdaje się nam, że tylko w ten sposób można wy­
jaśnić sprzeczności, jakie do ostatnich czasów, dały 
się spotykać w ruskiej prasie. Jednocześnie, kiedy 
jedni w każdym naszym ruchu widzą chęć zawojować
1 mówią o bezużyteczności dla nas każdego ruchu, 
drudzy przeciwnie, domagają się abyśmy wszelkiemi 
siłami pomagali naszemu handlowi, choćby dla tego 
wojska nasze musiały eskortować Dasze karawany, 
nawet w granicach niepodwładnego nam państwa. 
Tymczasem w gruncie, zupełnie nie chcemy zawojo­
wać i staramy się robić wszystko co można dla roz­
woju pokojowych, handlowych stosunków. Nie nasza 
wina jeżeli historyczny bieg postawił nas oko w oko 
z narodem, który pyszni się Tamerlanem i pośród 
którego utrwalenie porządku, spokojności i własnego 
naszego bezpieczeństwa, wymaga ognia i miecza.

„Wszystko to mówimy nie dla tego, żeby uspra­
wiedliwić przed publicznością działania nasze w Azji 
środkowej, jak zarzucają nam niektóre organy, lecz 
prosto dla wyjaśnienia sprawy, która jak wspomnieli­
śmy powyżej, nieraz wywołuje sprzeczności w naszej 
prasie. Działania wojsk, które ściśle będąc posłuszne 
rozkazom wyższych zwierzchników, um ierają boha­
tersko, broniąc honoru ruskiego Monarchy, rodzin­
nego kraju i imieuia rosjanina, nie potrzebują ża­
dnych a żadnych usprawiedliwiać.”

W iadm ości z tu rk iestańsk iego  okręgu wojskowego.
Od czasu zajęcia Samarkandu i w celu utrwalenia 

naszego położenia w dolinie Zariawszana, przedsię­
wzięte zostały przez dowodzącego wojskami turkie­
stańskiego okręgu wojskowego następujące środki:

Dnia 6-go maja wysłany był oddział pod dowódz­
twem dowódcy szóstego bataljonu, majora von Stem­
pel, dla opanowania Czileku (.*) i zburzenia jego for- 
tyfikacij. Nie spotkawszy żadnego oporu na drodze 
i zastawszy miasto opuszczone tak przez załogę, jak 
i przez mieszkańców, oddział nasz, zburzywszy cyta­
delę i koszary sarbazów, 8-go powrócił do Samar­
kandu.

Daleko ważniejsze było zabezpieczenie spokojności 
na południo-wschodzie Samarkandu, o 32 wiorst od 
którego, u stóp gór, leży miasto CJrgut, mające w nie­
znacznym wąwozie cytadelę, zbudowaną na trzy pię­
tra, z których każde otoczone było dość mocnym mu- 
rem. Najwyższe piętro cytadeli— rezydencja beka — 
silnie panuje nad miastem i całą okolicą. Według 
opowiadań krajowców, miasto U rgut niejednokrotnie

('1 Na północ od Samarkaodu u stóp gór Nuratyn- 
Tau.

było oblegane przez różnych emirów', ale ani razu 
przez nikogo nie zostało zdobyte. I  w istocie można 
temu wierzyć dla tego, że położenie tak miasta, jak i 
cytadeli, bardzo jest silne. Mieszkańcy miasta Urgu- 
tu, mieli swych dziedzicznych beków.

Dnia 11-go maja, nasz oddział, składający się z 
sześciu kompani) piechoty, dwóch secin kozaków, dy­
wizjonu rakietników i dywizjonu konnej ulżonej bate- 
rji, pod dowództwem pułkownika (obecnie jenerał- 
majora) Abramowa, wyruszył do Urgutu i z odległo­
ści czterech wiorst od miasta wysłał do Hussein-beka 
list jenerał-adjutanta vou Kaufmana. Wkrótce do od­
działu stawił się wysłaniee od aksakałów (syndyków) 
miasta, z proźbą o wstrzymanie ruchu oddziału i z 
wynurzeniem poddania się miasta rządowi ruskie­
mu. Dowódca oddziału oświadczył wysłańcowi, że, 
według otrzymanych od naczelnika okręgu iustrukcij, 
niema żadnych nieprzyjaznych względem mieszkań­
ców zamiarów, i że musi się widzieć zsamymHussein- 
bekiem i zakomunikować mu wolę gubernatora, któ­
ry pragnie widzieć Hussein-beka w Samarkan- 
dzie.

Wysłuchawszy tej odpowiedzi, wysłaniec odszedł, 
a za godzinę przed dowódcą oddziału stawili się trzej 
ludzie, powinszowali jenerał-majorowi Abramowowi 
przybycia, i zapytali się, jakie ma rozkazy do prze­
słania do Urgutu. Wysłuchawszy tego, co było już 
powiedziane poprzedniemu wysłańcowi, trzech goń­
ców odjechało napo wrót, oświadczywszy, że zaraz zo­
stanie udzielona odpowiedź. W istocie za trzy kwa­
dranse powrócili, oznajmiając, że Hussein-bek może 
przysłać odpowiedź stanowczą dopiero następnego 
dnia wieczorem. Dowódca oddziału oświadczył, iż 
gotów jest czekać na przybycie beka tylko do nastę­
pnego rana, przy czem znów powtórzył wszystko co 
przedtem powiedział, dodawszy, że widzenie'się Hus­
sein paszy z jenerał-gubernatorem w Samarkandzie, 
jest niezbędne dla określenia przyszłych stosunków 
Urgutu z Samarkandem i dla utrwalenia w tej miej­
scowości zupełnej spokojności. Wysłańcy oznajmili, 
że Hussein-bek następnego dnia o godzinie 7-ej rano 
będzie w obozie.

Zaledwie oddalili się wysłańcy, do oddziału powró­
cił posłaniec, który był wysłany przez jenerał-majo- 
ra Abramowa do Urgutu z listami jenerał-guberna- 
tora do Hussein-beka. Posłaniec opowiadał, że w 
mieście wszyscy mieszkańcy zostali wyprowadzeni w 
góry, że miasto zajęte jest przez sześć tysięcy wojska, 
gotuje się do obrony, urządzając wały i barykady 
i że Hussein-bek czeka na posiłki z Szachr-Siabzu.

Po pewnym czasie do obozu naszego przybyło 
trzech ludzi, w liczbie których był i Huśsein-bek. 
Jenerał-major Abramów zaczął już rozmowę z Hus- 
sein-bekiem, kiedy dowiedział się, że przed nim znaj­
duje się samozwaniec. Przekonawszy się o oszustwie, 
dowódca oddziału zażądał wyjaśnieniami po długich 
wypieraniach się tak ze strony samozwańca, jak i je­
go towarzyszy, wr końcu wszyscy trzej przyznali się 
do oszustwa.

Przekonawszy się z jedDej strony o tem, że Urgut 
przygotowuje się do boju, z drugiej, że Hussein-bek 
oczywiście chce tylko zyskać czas, jenerał-major 
Abramów, zatrzymawszy dwóch z wysłańców, trze­
ciego posłał do Urgutu z kategorycznem żądaniem, 
żeby bek przybył do obozu na godz. 7-ą rano.

O godzinie 5-ej rano, posłaniec wrócił, oznajmia­
jąc, że Hussein-bek prosi o poczekanie na niego trzy 
dni. Na ten raz posłaniec dawał do zrozumienia, że 
miasto nie potrzebuje obawiać się rosjan, że jeszcze 
nikt nie zdobył Urgutu, i że niewiadomo czem się 
skończy, jeżeli rosjanie popróbują zdobywać Urgut. 
Otrzymawszy takie odpo wiedzi, jenerał-major Abra­
mów, puścił wszystkich trzech posłańców i oznajmił 
im. że jeżeli Hussein-bek o godzinie 9» ej n i e  będzie 
u niego w obozie, poprowadzi oddział do Urgutu.

Tymczasem od rana tego dnia n a o k o ł o  oddziału ze 
wszystkich stran dawały się spostrzegać nieprzyja­
cielskie pikiety, w niektórych miejscach dosc zna­
czne, koło samego Urgutu w ogrodach widać: y 
znaczny obóz, z którego od czasu do czasu, 
się słyszyć wystrzały z haubic, a w tyle obozu na­
szego widać było dość liczny oddział konni y.

Ponieważ o godzinie 9-ej rano inikt me s^awi się
do obozu, oddział nasz wyruszył n j e m u 'n a  S I1 ft  
zaledwie przeszedł wiorstę, wyszli ku memu na spo­
tkanie ci sami trzej ludzie, którzy rano odesłani zo­
stali z obozu i złożyli list Hussein-beka do jenerał- 
guberfiatora. Naczelnik oddziału meprzyjąwszy li­
ftu  oznajmił, że jeżeli Hussein-bek rzeczywiście chce 
żvć w zgodzie z rosjanami, to powinien spełnić węlę 
jeuerał-gubernatora i osobiście przybyć do oddziału. 
Wysłańcy obiecali za pół godziny przynieść odpo­
wiedź. Na ten przeciąg czasu oddział został zatrzy­
many.
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Po.-łańcy stawiwszy się po upływie tego term inu, 
wprost oświadczyli: że Hussein-bek, aui do oddziału 
się nie stawi, aui nie pojedzie do Samarkandu, że 
U rgu t będzie się bronił, ponieważ wojska są już zgro­
madzone, a niewiadomo jeszcze czem skończy się 
usiłowanie rosjan zdobycia IJrgutu.

Po tak kategorycznem oświadczeniu, oddział nasz 
uformował się w szyk bojowy i ruszył ku Urgutowi 
ukrytem u w wąwozie. O półtory wiorsty miasto u- 
kazało się i wojska nasze zobaczyły dość znaczne 
masy kawalerji, w części stojące przed Urgutem, w 
części r.a prawem skrzydle na drodze pendzikeńskiej. 
W ogrodach zaś było mnóstwo pieszego, uzbrojonego 
ludu.

Skoro tylko oddział nasz wszedł do wąwozu, ka- 
w alerja bucbarska posunęła się naprzeciwko prawego 
naszego skrzydła; flankierzy jej wystąpili naprzód i 
zaczęli ucierać się z kolumną, k tóra  została zatrzy­
mana. Wyprawiony na pozycję naprzód konny dy­
wizjon kozackiej baterji, kilkoma trafaem i w ystrzała­
mi odparł kawalerję bucharską. Kiedy oddział zbli­
żył się do krańcu ogrodów okazało się, że wszystkie 
zewnętrzne icb mury były zajęte przez nieprzyjacie­
la, że wszędzie powybijane były strzelnice, a na sa­
mej drodze zbudowana była wielka barykada, zajęta 
przez gęste masy piechoty. Przez szybki atak od­
dział nasz wyparł nieprzyjaciela z krańca ogrodów, 
zajął mury i wdarł się do ogrodów. Dawszy do g łó ­
wnej barykady kilka strzałów granatam i, jenerał-m a- 
jo r  Abramów, rozkazał majorowi Grippenbergowi 
atakować takowy. Zbliżywszy się do barykady na 
250 kroków kompanje nasze rzuciły się naprzód, 
na  lewe skrzydło zaś b an k ad y  rzucona została se- 
ciua uralska. Tak piechota, jak i kozacy jedno­
cześnie wpadły na barykadę. Nieprzyjaciel jednak 
nie uciekał lecz spotkał nasze wojska na barykadzie, 
gdzie wszczęła się walka ręczna nifi długa, ale bar­
dzo gorąca, po której, wyparty nieprzyjaciel zaczął u- 
ciekać.

Po wzięeiu pierwszej barykady oddział zupełnie 
wkroczył do ogrodów, gdzie zaczął się okazywać silny 
opor. Wszystkie mury w ogrodach po obu stronach dro­
g i były zajęte przez nieprzyjaciela; na samej drodze co 
każde 150—200 kroków były urządzone barykady i 
wały. bronione przez gęste masy piechoty. Na wszy­
stkich punktach nieprzyjaciel trzym ał się nader u 
porczywie; nie tylko nie porzucał żadnego m uru ani 
wału, lecz przeciwnie bardzo często uprzedzał na«z 
atak , wychodząc przed barykady tak że trzeba było 
kartaczam i odpierać jego napór. W alka ręczna 
wszczęła się prawie na całej linji; nieprzyjaciel wy­
pierany z barykad nie cofał się, tylko zmieniał pozy­
cję i obwarowywał się w ogrodach; wypierany z za 
murów', ogrodami przedostawał się do arjergardy i 
zajmował znów mury, które głowa kolumny już prze­
szła lub rzucał się z pałaszem w ręku na oddziały, 
k tó re  były rozsypane z arjergardy w ogrodach. Tak, 
w oczach naczelnika oddziału, 50 sartów rzuciło się 
na pół plutonu 3 ej kompaoji 5 -go bataljonu, prze­
biegające z jednego ogródka oczyszczonego od nie­
przyjaciela do drugiego przez niego zajętego. Atak 
ten  butkarzy dokonaii z tyłu, i pomimo tego, że w 
pierwszej zaraz chwili zakłuto około 10 ludzi, nie u- 
ciekli, a dalej prowadzili walkę ręczną, dopóki pół se- 
ciny kozaków nie wrąbało się w ten tłum  i nie zde­
ptało  go końmi'. Takich wypadków było wiele. 
W miarę zbliżania się do miasta, obrona stawała się 
coraz bardziej uporczywszą; nieprzyjaciel cofał się 
tylko wtedy, kiedy ostatecznie tracił wszelką nadzie­
ję  powstrzymania naszego ataku. Tylko wzorowa 
waleczność wojsk i przytomność dowódców oddzia- 

i !“ orowały drogę do miasta. Dowódca seciny 
uralskiej esauł (Jhoroszkin, raniony na pierwszej 
barykadzie, nie opuścił swego stanowiska dooóty, do­
póki jego secina nie ukończyła ścigania. Tak samo 
raniony na barykadzie kulą w głowę major Grippen- 
berg , cały czas znajdował się w przednim łańcuchu.

Po wejściu do miasta, obrona zaczęła widocznie 
słabnąć. Chociaż wszystkie ulice były także zasta 
wionę barykadami, lecz nieprzyjaciel znacznie już u- 
traciwszy siły, nie decydował się okazywać takiego u- 
porczywago oporu jak  w ogrodach; barykady w mie­
ście były zajmowane po słabym oporze. Nieprzyja­
ciel teraz skierował wszystkie swe siły przeciwko 
ogonowi naszej kolumny i gromadząc się w wielkie 
tłum y, rzucał się na nasze boczne łańcuchy. Odpie­
rany kartaczami, nieprzyjaciel uciekał, ale za każdym 
razem  doganiany był przez kozaków i ścigany przez 
nich, ponosił wielkie straty.

O godzinie 3 ej po południu głowa kolumny z m a­
jorem  Grippenbergiem była w cytadeli; nieprzyjaciela 
nigdzie nie było widać, miasto było puste; mieszkań­
cy z całem swem mieniem byli wyprowadzeni przez 1 
H usseina w góry. |

S traty  nasze w tej w alce były następujące: poległo 
niższych stopni 1; raniono: sztabs-oficerów 1, ober- 
oficerów 1 i niższych stopni 14. S traty  nieprzyjacie­
la wynoszą nie muięj 700 ludzi.

Na drugi dzień. 13-go, oddział nasz powrócił do 
Sam arkandu, a 14-go do jenerał-gubernato ra  stawili 
się deputaci z U rgutu  z wynurzeniem zupełnego pod­
dania się. {dok. n a st.)

P R ZEWODNIK WARSZA WSKI.
* ( Ma u r y c y  L a n d a u  d e n t y s t a )  wykwa­

lifikowany, praktykujący przez dłuższy czai w najzna­
komitszy h klinikach dentystycznych za granicą, i opa­
trzony dyplomem szkoły głównej warszawskiej, ma za­
szczyt doniefć szanownej publiczności, iż mies«ka tym­
czasowo w hotelu Polskim i przyjmuje chorych od go­
dziny 9-ej do 6"-ej po południu Biednym udziela pomoc 
od god.iny 8-ej do 9-ej rano bezpłatnie.

-  wU*'4*

W s r s ia w a ,  
t o i a  3S  g3©ji Lipca.

* a l a  ń a a  r  t.
W piątek, 19 (31) lipca, —  św. Ignacego Lojoli. —  

Słońce wsch. o godz. 4 min. 19; zkch. o godz. 7 min. 51.
W sobotę, 20 lipca (1 sierpnia), — św. P io tra w Oko­

w ach.— Słońce wsch. o godz. 4 min. 21; zach. o godz. 7 
min. 50.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana 4- 13' 3, R.

Wczoraj, 
barometr w milimetrach. . . .
Termometr Reaurn............... ..
Stan nieba..................

o godg. Ś i  raua . |o g o d x .4 p o p o l

748.0 746 2
I +  lS ^  +  (8'9 
I pochmurny pochmurny

Największe ciepło f- 19 3, R. Najmniejsze ciepło , 10"8 R. 

>Vyaokość wody aa Wiśle stóp 2 cali 2

'At i d o w i ń  ł> a.
T E A T R  NA W Y SPIE  W Ł A Z IE N K A C H .—  D ziś , 

we czwartek, 1-y akt opery C órka R egim entu. — Osoby 
Legarue sierżant — p. Kozieradzki; M arja wiwandjer- 
k a — panna K wiecińska ; Tonio młody wieśniak — pan 
Szczepkowski-, M argrabina Berkenfeld— panna Stankie­
wicz; W ilhelin intendent m argrabiny — p. Panczykow - 
eki; K apral— p. Nowakiewicz; Dobosz—p. Lucas; S łu ­
żący—-p. K rupiński.— balet w 1 ym akcie. W esele W 
Ojcowie. -  Osoby: Organista —  p. Prochazka; Paweł, 
jego syn, pan miody— p. Kuknę; Stanisław  kmieć— p. 
Rzewuski; Katarzyna jego żona— pani Żerom ska ; Zoś­
ka ich córka, panna m łoda— panna D ylew ska  — TanCE: 
Mazur; Pas de deux; Solo mazur; P as de trois, i Finał. 
(Zacznie się o godzinie wpói do 8-ej).

T E A T R  W IELK I. — Ju tro , w piątek, trajed ja  Marja 
Stuart

TEA I R  ROZM AITOŚCI.— D ziś, we czwartek, ko- 
medja w i  akcie, z  m ałe j chm ury  w ie ik i deszcz.— Oso­
by: Lucjan dr C ourbenve— p. Swieszews/ci; Aniela je ­
go żona panna Palinska /  — krotochwila w 1 -na akcie, 
Pafnucy  i N arcyz. — Osoby: Pafnucy — p. Chomiuski; 
A urelja je^o żona— pani Ostrowska; Narcyz — p. Ż ó ł­
kowski; Małgosia, służąca Aurelji— pani Rakalowicz; — 
krotochwila w 1 akcie, ze śpiewkami, A p ety t i Z aloty. 
Osoby: Durandin negocjant— p. O rzywinski; Pani D u- 
randin, jego żona^-pannaFigarsko; C otillard—p. D am - 
se; Natalja modniarka — panna Gilska; Rózia, s łu ż ą ­
ca panna M icinska. —  Wczoraj, we środę, dawano
dram ę K obiety  i  kam ien ia , było  osób 358 .

D O LIN A  SZW A JCA RSK A . —  D ziś  i codziennie, 
Koncert król. pruskiego dyrektora muzyki, B. Bilsego.— 
We środy i soboty Symfonje. —  Jutro , w piątek: — I. 
Uw ertura z op. „W ładca duchów” , Webera; „W ellen 
W ogen”, walc btraussa; Introdukcja zop. „Lohengrin”, 
W agnera; „G rosser Fackeltanz” (C-moll), Meyerbee- 
ra. I I . U w ertura z op. „W esołe kumoszki z W indso­
r u - ,  Nicolaiego; „W iedeńskie karmelki” , walc Straussa; 
Kamarinskaja, fantazja z dwóch narodowych pieśni rus­
kich (pieśń weselna i śpiew tańca), Glinki; Po tpourri 
z op. „F aust” , G ounoda.— I I I .  U w -rtu ra  z op. „Semi- 
ram ida”, Rossinieg ; Nussknacker - (Dziadek) - kadryl, 
Fuckena; Pieśń wieczorna, R. Schumana; Silesia-polka, 
Bilsego.—  Początek o godzinie 6 — Cena wejścia kop.
2 0 .— Wczoraj, było osób 500.

W YSTA VVA TO  W A RZY ST WA ZACHĘTY SZTUK 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim ).- Codziennie, od 
godziny 10 z rana do wieczora.— Cena wejścia kop. 15; 
w niędzielę zaś i święta kop, 5 .

W YSTAW A OBRAZÓW  I  S TA R O ŻY TN O ŚC I p . 
Sulatycsiego (na Podw alu w domu Dyzmańskich). — 
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

IE A T R  RAPPO (na rogu ulic H rabiego Berga i 
Włodzimierskiej). — D ziś  i codziennie, W ielkie p rzed -

StawieBie -  Zacznie się o godzinie 7 '/2. — Wczoraj, by­
ło osób 197.

W ELD O R A D O  (przy ulicy Długiej). —  D ziś  i co­
dziennie, przedstawienie to w arz y s tw a  komicznych śpie­
w aków  p ary ik ich .— Początek przedstawienia o godzi­
nie 8-ej, a orkiestry o godz. 7. — Miojace numerowane 
pierwszych czterech rzędów kop. 55, reszty 35; wchód 
do ogrodu kop. 20. — Wczoraj, było osób G27.

W  T IV O L I (przy ulicy Królewskiej). — D ziś  i co­
dziennie, przedstaw ienia tru p y  pod d /rekcją p, Russa - 
nowskiego.— Początek o godzinie 8-ej. —  Cena wejścia 
kop. 10.

W  B. ALKAZARZE (przy ulicy Królewskiej w domu 
Grodzickiego). — D ziś  i codziennie, przedstawienie tru* 
py śpiewaków niemieckich, pod dyrekcją p. Plsosbe- 
cka.— Początek o godzinie 7.

W Z A K ŁA D ZIE  SZOLCA (przy ulicy M arszałkow­
skiej).—  D zis  i  codziennie, przedstawienia trupy śpie­
waków niemieckich pod dyrekcją p. Szulca.— Początek 
o godzinie 7 */2.

ORFEUM  (w domu Lessera przy ulicy Miodowej).— 
D z iś  i codziennie przedstaw ien ia trupy polskiej pod 
dyrekcją p. Kasprzykowakiego. —  Zacznie się o godzi­
nie 7 */2.

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za rogat­
kami Wolskiemi, dawniej Ohma, — otwarty codziennie). 
W każdą niedzielę i  święto, Koncert orkiestry warszaw­
skiej.— Początek o godzinie 5-ej po południu. — W  ra ­
zie niepogody, Koncert odbędzie się w sali.—  Cena wej­
ścia w dni koncertowe kop. 15 od osoby.— Studenci p ła­
cą połowę. ■— Omnibusy aż do Zakładu, kursują z p la­
cu pod Zygmuntem. — W  dni powszednie wejście bez­
płatne.

NA PLA CU  N A L E W E K .— Codziennie, PANORA­
MA Mikroskopów.

* Przyjechali do W arszawy: jenerał-m ajor Feuch-  
tner, z twierdzy Iwangorodzkiej; dymisjonowany jene­
rał-m ajor, m argrabia de Traverose, z Petersburga;— 
wyjechali: jenerał-m ajor z orszaku J. C. M., baron 
Frederiks, do Kutna; jenerał major W< jniukow, do 
Petersburga; tajny radca H am burger, do Wiednia;, 
rzeczywiści radcowie stanu: JBabet, do Moskwy, Ga- 
wryłow, do Kostromy; dymisjonowany jenerał-m ajor 
Straden, do Brześcia.

* W dniu wczorajszym przyjechało koleją żeL warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 520, wyjechało osób 536; — 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 197, w yje­
chało osób 160, — koleją żelazną warsz.-teresp. przyje­
chało osób 183; wyjechało osób 154; — statkami paro ­
wem:' przyjechało osób 32, wyjechało osób 3 2 ;— w ogó­
le przyjechało osób 826, w tej liczbie z zagranicy 35, 
wyjechało osób 769, w tej liczbie za granicę 27.

* Dnia 17 (29) b. m. i r. chorych w ośmiu cywilnych 
szpitalach: przybyło 78, wyzdrowiało 84, umarło 6 fr 
pozostało 1846 (mężczyzn 856, kobiet 990), z nich 
w szpitalu starozakonnych mężczyzn 212, kobiet 186.

* W  dniu 17 (29) bież. rni88. i roku, urodziło siQt 
chrześcjan: płci męzkiej 12, płci żeńskiej 12; staroza­
konnych'. płci męzkiej 8, płci żeńskiej 4; razem 36;—  
zawarło śluby małżeńskie: par: chrześcjan-. 4, — 
starozakonnych'. 1;— zmarło: chrześcjan: płci męz­
kiej 10, płci żeńskiej 12; starozakonnych'. płci męz­
kiej 9, płci żeńskiej 4, razem 35.

Ceny targowe.
dnia 17 {29) Lipca 1868 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. kopiejki
12 — 6 60 7 50
8 — 4 50 5 _
6 72 3 75 4 20
4 41 2 55 2 90

3 20 1 50 2 ----

P szen ica ................................. s 12
Żyto . . . . . .  7 .....................
Jęczm ień..........................
Owies   ..................
Groch po ln y ....................
Kartofle
Pud siana od kop. 30 — 35 Pud słomy o l kop 2 l '/2 — 25.

Dowozy. Pszenicy 240; Żyta 103; Jęczmienia 46;
Owsa 343 czetwerti.

Wiadro okowity od rs. 4 kop. 11 do rs 4 kop 14.
Garniec „ od rs. 1 kop. 37 do rs. 1 kop- 38.

K O K SA  TKLEGKAFICZN.G 

A j b n t u h y  B o h o l f a  

i  Berlina* d.  1 7  ( 2 9 )  Lipca 1 8 0 8  roiu.

Z KA.lt A. 
K enta 3%  . . . .  .
R en ta  W łoska . . . .
A kcje K redy tu  Ruchom ego .

Z LONDYNCJ 

%  P ap iery  (Console) • . . • •

69 93 
h'Ł 7t> 

1275

94*/*



1581

OBWIESZCZENIA SĄDOWE f ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N . D.. 4721. M agistra t *ha*Ta W arszaw y. 
Stosownie do resk ryp tu  K*mit^tu U rządza­

j ą c e g o  w Królestwie Po lsk iem  z dn ia  5 Lipca 
r. b. Nr. 13106, M agis t ra t  m iasta  Warszawy 
podaje  do powszechnej wiadomości, że odtąd 
niezależnie od służącego Magistratowi praw a  
wynajmowania karawanów, oraz wszelkich efe­
k tów pogrzebowych, dozwolonem zostaje p ry ­
w atnym  osobom utrzymywanie takowych k a ­
rawanów i efektów pogrzebowych, i żo potrze - 
kującym wywożenia ciał  zmarłych, pozostawia 
się wszelka dowolność wynajmowania ka ra w a ­
nów bądź z Kasy Dochodu P okladnego  przy  
Magist  *acie zostającej, bądź też od osób p ry ­
watnych.

W arszaw a dnia 16 (28) L ipca  1868 r. 
p. o. Prezyden ta .

Jenera lnego  Sztabu,
Jenera ł-M aj or, Witkowski.  

N aczeln ik  Kance la rj i ,  Zdzitowiecki.

'^-WIESZCZENIA gPADKO “7F.
U . D. 4718. Rejent Kancelarii Z iem iańskie j 

w W arszaw ie.
P o zm arłych:
1. A ndrzeju i T ek li z O grodzińskich m ał­

żonkach  Sokołow skich , w ierzycielach  sum y  
rsr. 450 na nieruchom ości w W arszaw ie p o i  
N r. 1624/5 położonej lokowanej.

2. Józefie  Czechowskim  w ierzycielu  sum y rs. 
750  na nieruchom ości w W arszaw ie w przed­
m ieściu  Praga pod Nr. 286 p o łożonej, za ­
b ezp ieczonej.

T oczy  się  postępow anie spadkow e, d o  u- 
k eń czen ia  którego, w yznacza się  term in w 
•Kancelarji podpisanego R ejenta n a  dzień  30  

Styczn ia  (11 L u tego) 1869 r. 
________________ A leksander D ziew ulski.

N .  JD. 4 7 1 1 .  f . s a r z  K ance larji Z ie m ia ń sk ie )  
w W a rsza w ie .

Z powodu nas tąp ione j  śmierci: 1. R upe r ta  
Wojciecha 2-ch imion Borowskiego wierzyciela 
sum rs. 6,300 i rs. 1,20*' n a  dobrach Miedze­
szyn z Okręgu  W arszaw skiego zabezpieczo­
nych,  oraz właściciela przywiązanego do ty ch ­
że sum ścieśnienia; 2. A leksandra  D etkens  
właściciela dóbr S k rzypuly  z O kręgu  W a r ­
szawskiego,  otworzyły  się spadki,  do regu la­
cji  k tórych wyznaczam termin  n a  dzień 19 (31) 
Paźdz ie rn ika  1868 r. w Kancelarji  Ziemiań- 
skiej w W arszawie.
^  Kuczyński.

0 13 WIESZCZENIA HYPOTEGZNE.
N. D . 4 6 0 5 . S ą d  Poko/u w K raśn iku  

W ydzia ł H ipoteczny.
Z powodu zaniesionego żądania wy w l in ia  

pierwiastkowej  regulac ji  hypoteki  nas tępu ją ­
cych nieruchom iści, w mieście M odliborzy­
c a c h  położonych.

1. Domu murowanego pod gontem pod Np. 
19, w rynku  miasta Modliborzyc położonego, 
sk łada jącego  się z dwóch izb, komory, piwnicy 
murowanej,  oraz sk lepu w tymże domu będą­
cego, wraz z placem pod lym domem, oraz 
P r7\Y domu ogólnej  długości około 00, a  szero­
kości około 20 łokci mającym, w gram cach  
nieruchomości Izraela  Rojzenfeld, I se ra  Boim, 
od rym. u do ogrocm Moszka Rojzenbli t  poło* 
żoaego i ciągnącego się, k tó ra  *to nierucho- 
®ość stanowić ma własność Myszka Wolfa 
-  eh imion Racer.
2o  ^ ° n iu  murowanego pod gontem pod N p.  
skł-!5 r/ n ku m iasta  Modliborzyc sytuowa.iego, 
r2aa a i^cego się z dwóch izb, sk lepu,  a ik ie-  
j j o n j ^ 32 4 Placem na którym dom stoi i przy 
kości długości około łokci 50, a szero-
c h o m o L L ?  lokcis  mah ci>'lni między n ieru-  
gold od r  ^ ° s z k a  Wolfa Raccr i Icka  Gros-
go się lio P*'ICU i a 'ra  Boim ciągnące-
wł-iWnI < / T r>i to nieruchomość stanowić ma 

S V 7-raeA  Rojzenfeld*.  
jP°teki , '*ailit intereHsnuów •»>ych

k a  r. b. J '  m w dniu l(j (26) 1’aździerni- 
Wzy wa. przeto .

terminie p o w y ż s ^ ,^  e  U|teresantów, aby  w 
przez specjalnych pellio ‘.się osoi> ście lul* 
wienia swych praw z, c“ ^ Jcn>ków, d la  obja­
wienia takowych, a .'ch i u sp raw iedh-

Niestawający interesanci „ i ,
•prekluzji w ar t . 154 i 160 n r A A N  silu<Aom

a h ipo teczne-

c lntt*re8antów, że regu lac ja  hy- 
dz ie tut»•;Hzv J.1' e r  11 ° h ° o ?ci , nas tapi  w b ą -

go przewidzianej
Ogłoszenie decyzji, j a k ie  w skutek, tv 1 

SMacji wydane i ęda, nastąpi  na n09; i f  1 re"
« 4 d u J w L u  17 (29; Raźazieruika r b, L L
^ b 'o i -d n ia  czas do odwoła lia od takowy ch 
a plywać zacznie.

Araanik  dtlia 3 (15) Lipca 1868 roku.
_ 1’odsę lek, Je lczewski.

 ̂ ' i  u  s r A C J i
-  Ą  P O M M C / ^

s .  d  L>n — — — ——— —
P o d a ie  d o ' w i a J o a ° ' ‘ i  l> ° P  V a"'■‘ •ouiojo, pow szechnej, śe ’

; dniu  7 (19) Sierpn ia  r. b. o godzinie 12 w p o -  
) ludnie, w sali posiedzeń Banku  Polskiego,  od- 
j będzie  się l icytacja na sprzedaż więcej uające- 
| inu nieruchomość w Warszawie przy  ulicy 
i Dzielnej pod N r .  23756. położonej,  wraz ze 
i znajdującemi się tamże m aszynami,  sprzętam i 

i innemi przedmiotami, po fabryce fornirów 
- pozostslemi.
i Szacunek do licytacji  rzeczonej nierucho-  
i mości, razem z ruchomościami us tanaw ia  się 
| i a  rs. 12,629 kop. 24.
! Szacunek  postąpiony sp łaconym  być m a w 
! ten  sposób: że  nabywca zapłaci  w ciągu dni 
• 3 0  od da ty  licytacji , j e d n ą  trzecią część sumy 
j >zacunkowej wyżej oznaczonej, resz ta  zaś ,  
| wraz z kwotą na  l i e y t a j i  postąpioną. pozoata- 
i wioną zostanie przy  grancie ,  do sp ła ty  ra tam i 
( amoi tyzacyjnemi, licząc po 5° 0 rocznie na 
; procent,  a po 2°/0 na umorzenie

V adium  do licytacji wymagane j e s t  wT ilości 
? rs. 1,3^0.
i Bliższe warunki przejrzeć można każdo* 
j dziennie, wyjąwszy dni św ią teczne w biUtze 

N acze ln ika  Kancelarj i  B a ik u  Po lskiego.
D ek la rac je  podług wzoru niżej podanego 

napisane, bez skrobań,  popraw ea  i p r z e k r e ­
śleń, z wyrażeniem liczb l i terami, ad resow ać  
należy: do własnych rąk  Prezesa B n<u P o l ­
skiego,  dek la rac ja  do k upna  nieruchomości, 
przy  ulicy Dzielnej pod N r  23756. położonej ,  
razem z ruchomościami”  i do tej  d e k la r a c j i  
dołączyć kwit kasy na vadium wyżej oznaczo­
ne, wniesione w gotowiznie, lub w pap ierach  
publicznych krajowych procen tow ych .

D eklaracje  przyjmowane będą do d n ia  7 
(19) S ie rpn ia  b. r. do godziny 1 1 1/ 2 z rana* 

Sprzedającą  się nieruchomość razem  z ru ­
chomościami, mający chęć kupna,  może o b e j ­
rzeć na  miejscu .

V ice-Prezes,
Rzeczywisty Radca k t i n u ,  Roguski.

Naczelnik  Kancela rji , J .  M akulec .

Wzór deklaracji .
W  sku te k  ogłoszenia B a n k u  Polsk iego ,  z 

dn ia  29 Czerwca ( l i  Lipca) r( b. Nr. 24,090, 
podaję  nioiejszem dek larac ję ,  iż n ieruchom ość 
w Warszawie przy ulicy Dzielnej pod Nr.  
N r .  23756. położoną, wraz ze znajdującemi 
się w niej ruchomościami, obowiązuję się k u ­
pić za sumę rubli  srebrnych  (wypisać l i t e r a ­
mi ofiarowaną sumę) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w w aru n k ach  l i ­
c y tacy jn i  ch, k tóre  mi są wiadome, objętym.

Kwit na  złożonó w ka3ie vadium w sumie 
rs. (wypisać sumę) dołączam.

S ta łe  moje zamieszkanie j e s t  w ]*,od
N r.  t wypisać).

P isa łem  w dnia
(podpisać imię i nazwisko).

(21)  S ie rpn ia  r. h. włącznie do godziny 1 1 i pól 
<z rana

! S p rzedającą  się f a b ry k ę  razem z ruchoino- 
\ ńciaun chęć k u p n a  mający, n a  miejscu obej-
• rzeć może z,a zgłoszeniem się do B urm is trza  
; m ia s ta  Przedborza .
J W arszawa d 29 Czerwca ( l l  L ipca) 1868 r. 

Yic-8-Prezes,
Rzeczy w i u y  Radca S tanu ,

(podpisano) Roguski.
Naczeln ik  Kancela rji ,

(po i pisano) J .  Makulec.
Wzór do deklaracji , 

j W sku tek  ogłoszenia  Banku Po lsk iego  z d.
I 29 Czorwea (1 i Lipca) 1868 r. Nr. 23951, po- 
\ ^ aj ę  uini  j Hzą dek la rac ję ,  iż fabrykę  sukna na 

p rzedm ii^c iu  Widoma w m ieśc ie  P rzedborzu  
w Gubernji Radomskiej położoną wraz z za ­
budowaniami i ruchomościami na  g runc ie  znaj-

• dującemi się, obow ązuję się kupić za sumę 
rubli  srebrnych (wypisać li terami)  ofiarowaną 
sumę) poddając się wszelkim obowiązkom i za-

■ strzeżeniom w w arunkach  licytacyjnych, k tó re  
: mi są wiadome, objętym.
• K wit  na  złożone w Kas e B a n k u  vadium 

w s,unł© rs. . . . .  (wypisać »umę) dołączam.
• b ta łe  moje zamieszkanie  j e s t  (wypisać) 

i isałeoi w . . . . dn ia  . . . roku.
(podpisać imię i nazwisko).

N. D. 4242. B a n k  P o  s k  i.
Z pow du n edoszlei do sk u tk u  w dn u lg  

(30 C /e r wca r. b. licytacji na sprzed iż f>bry-  
ki b u \n a  na przedmieściu W idom i  w mieście 
P rz  dborzu w G ibern j i  Raoomskiej połotonej, 
B a n k  Polski podijo  do powszeennej w iadomo­
ści, że w dniu 9 (21) S ierpnia  r .  b o godzinie  
12 w poludme w sali posiedzeń Banku, odbę­
dzie się powtórna licyia :ja na sprzedaż wiecej 
dające cu izeczonej faabryki wraz z zab u d o ­
waniami, domami mieszkalnemi, maszynami, 
sprzętami fabryczne mi i innemi przedmiotami 
znajdującemi się na „ruńcie .

Szaounok do licytacji tejże fab ryk i  wraz 
z nieruchoni iściami i ru 'homościami do niej 
nale^ątemi i, na  gruncie zoajducemi się, usta­
nawia się n a  rs. 23,603 kop. 70.

Szacunek postąpiony spłaconym być ma 
w ten sposób, że nabywca zapłaci w ciągu dni 
30 od daty licytacji  j e d n ą  trzecią część sumy 
szacunkowej wyżej oznaczonej, reszta  zaś, 
wraz z kwotą na  licytacji  postąpioną, pozo­
stawioną będzie przy gruncie  do sp ła ty  ra tam i 
amortyzacyjnemi,  licząc po rocznie na
procent, a po 2 %  na umorzenie.

V ad ium  do l ic j tac j i  wymagane j e s t  w ilości 
rs. 2,360.

Szczegółowe warunki sprzedaży przejrzeć 
można kazdodz ennie  wyjąwszy dni świąteczne,  
w biurze Na zelui:<a Kancelarj i  Banku P o l ­
skiego.

Deklaracje  p o d iu j  wzoru niżej p ’danego  
napisane ,  bez sk  obań, poprawek i przekre^  
śleń z wyrażeniem liczb li terami adresować 
należy: do własnych rąk  Prezesa B anku  P o l ­
skiego.

D eklarac je  pod ług  wzo u niżej  podanego n a ­
pisane, b z skrobań, poprawek i p rzekreś leń  
z wyrażeniem li< zb li terami adresować należy: 
».do własnych rąk  P rezesa  B a n k u  Polskiego,  
d e k la r a c ja  do k upna  fabryki su k u a  wraz z za ­
budowaniami i znajdującemi ruchomościami 
8,ę n a  gruncie , na  przedmieściu Widoma w 
poh^on  . ^ ze(^ orzu w Głubernji Radomskiej

B ankL L yL' " aleŻ-V <Iui4C2;yć *‘ wit Kasy
w potnwi." .'*dl,um *y*Kl ozn»caonc,  wniesione

jow ych procentowych^iern h P“ bliC!!nyCl1 kra‘
D eklarac je  p ray jmowane bę(Ją do dnia

i N .  D. 4710. C h Ą .ie.yjtoe ry C ep u c ico e  
H ptiezeM ie .

I OóiifiBJHeTTi bo Beeoóm ee cBh^'fenie, h to  
Bi. iipncyTiniiiii cero  IIpaBJeHiH iipoHaBe^e- 
Hbi ó y fly T t 5 (1 7 )  A B rycra c. r . Bi. 4acr> no 

; nojiy^HH nyÓjHiHUe Topra ,  uocpe^crBOMt 3a- 
| neiaTOBHM xt o ó taB aeH ia  Ha nocraB ity j p o e t
• easerosHO et> KOJaaecTFh 334 n o jy icyó irie-
: c k h x t . c a iK e H e ft  j jn a  C Ł n e n K o i t  T io p h M b i, b t .
| T eieH iu  3 - x t  j i i T t  t . e. c t  3 (1 5 ) O kthóph 
j 1868 r. no KOHept 1871 i . hto cocTaBiixr. bt.
\ T eieB ia  B peaeiia  nocraB ita 1,113 noayKyOa- 

HecKHXt cam eneił ( h j i h  * e  ck o jk o  onaiKeTca 
ó o j i te  HyaiHbix.) T o p ra  H aaayTca ct> h^hm  2 
p y ó . 3a nojrynySaiecK ifi caaieHb noabCKOil 

' J i tpbi.
• ÓKe-iaioinitt npaHSTb Ha ceóa  oananeunyio 
; nocTam ta, oÓŁHsaHi. k i. Ha3HaaenHOMy san 
! ToproBT. cpoiiy, npe^CTanirn. p a a  npiicaaTb 
i Br. ryóepncK O ellpaB aeH ieaaneiaT aH H oeoÓ Ł- 
j HBjieHie, cocTanjieHHoe no upiuaraeM oS y  cc- 
I ro  nopali, e t  noacne,Hiesrb b b  thkobom b uh- 
I 4>poro ii nponHcbio cyjiMu 3a itanyio  upaim ua- 
| erb  Ha ceóa nocTaBKy Ha repóoBoS 30 kouIi- 
. eHHaro socroim eTB a óyMarB HanacaHO h iic to

h  ó e a b  n o j iH C T O u 'b .  
ś K b  noM H H yT O M y O u 'i.j in j e i i i i o  yo .T -.ia ia  6 :0 T b  
! n p u j o a i e i i a  K B H T a H u ia  K a 3 H a 4 e S c t n a  H a u p e j -  

C T iiB jieH H b ift B p e i ie i iH b iS  n o j y 3 a j o r b  b t .  k o -  
J IH ie C T B li  lO O p .  H d.IH IH H S lII j f iH b r a U I I  HJIH B b  
S e a e jK i i b ix b  G y i i a r a x b  n p H H H M a e M b ix b  B b  3 a -  
j i o r n  K a 3 H a < ie iic T B a iiH , c o - i a c n o  c y m e c r B y i o -  
ip i iM b  n o c T a H O B -ie i iin M b . H e y j e p i i i a i im e M  y en 
u p i i  T o p r a x b ,  s a j i o r r  s t o t b  O y ^ e T b  T O r b -  
n a c b  B O S B p a ip e H b , a  y j e p i a a B i u i S c n  u p i ł  
O H U X 1 , o ó h a a H b  T o n  n a c b  i i o c j i I j  y T R e p i m e -  
H ia  c H x b  T o p r O B b  u p e a c r a B i i r h  b b  b h ^ ł  n o -  
c rO H H H a ro  a a J i o r a  ę y j i n y  200 p .  B u j n o i a i i  b b  
t o  i ip e M e iiH b i il  3 a . i o r - b  u  h t o  T o p r o B b i a  y c . i o -  
B ia  o y . s y n ,  a p e ^ T .H H jie H b i m e j ia r o m iiM b  b t .  B o -  
c i iH O - l lo J i r m e i ic K O s n .  O T j t . i e m n  1 'y ó e p n c n a r o  
I l p a n j i e i i i a  e a i e j H e r .n o ,  c b  9 n a c o i i b  y T p a  jo  
3  n a c o B b  n o  noJiyA H H .

O óbiiB jeiiiii nojaHBbia ii.m  [ipnc.iaHHi.ia no- 
c jib  HCTeneHia Ha3HaHenHaro cpoita, hjih hc no 
oopa <., h j i h  óe3b coSjiojeHia n o p a jiia  yKasaa- 
Baro 17 c t .  IIpaBHJib 16 (2 b )  M an.1833 r., 
hjih c b  iiojHHcritaMH h  nonpaBitaMH, IlIICaH- 
Hbia UBOpaMH Óe3b IipOIIHCKH HJIH HaK.TOTa- 
iomiii Bb ceól; npejJiOHteidH n p o n i B H u a  T o p -  
roBbiHb ycjiOBiaMb iiaKOHeub npeACTaBjien- 
Hbia óeeb iipioónrenia k b  oiibuib  soita3aTejb- 
CTBa Ha BHeceHHbili BpeMeHHijii 3aJiorb ne 
S y ^ y T b  n pH H H T bi i i  K a m  H esaK O H H b ia  ó y ^ y r b  
OTBepniyrbi.

H a KOHnepT* rojihih6I óbitb lioMlimeHM 
cjlOKa, „OóbHBjieHie Ha iiocthbky ApOBb ^ jiii 
C tjJ ien K o a  TiopbUbi” .

<£opjia oObaHJienia.
Bcjit.jCTP.ie o ó b a R je n ia  0 » jjeH K aro  L’ y- 

óepucK aro  IlpaBJiei)iii o t b  11 (23) lioaa  c. r. 
aa  1S. 5465 oiiyó.imtop.aHHaro B t  r a 3 e t a x b  
CHMb OÓbHBJlIlO, HTO IipHHHSiaiO Ha CeÓlI Cb 3 
(1 5 )  OnTHÓpa c. r . no KOHeijh 1871 r. noeraB - 
i;y  jpOHb AJKI ObyJienKOfl Tiopbłlhl no uliHh 
s a  i:o.iyKyÓH ieci(iB caaieHb riojibcnoft jir .p u  
py ó . koii. itOABepranub Bclisib oóa-
H allH O C T SH b li 0  JIC H eH  Hbl ł l b  B 'b T O p iO B b lX b  
y c J IO B a x b ,  K O TO pU H  ł l l l l ;  B b  TOHH0CTM H3BT.CT- 
i iw .  j ( o K a 3 a T e jib C T B 0  N .  K a n H a n e l ic T B a  n a  
npescTaBJieHHbi!i BpcMiiHHŁift sa jio rb  160 pyó. 
n p o m ic b i o  c to  p y ó J i e i i  u p n  c e i i b  n p n j i a r a i o .

J^OKaaaTCjibCTBO cie Bb cjiynab OTcTyii.ieiiin 
ott. ToprOBb ca Mb nojiyny oópaTHO.

M icro nocTOHHHaro vKHie.ibCTBa .iioero.Bb 
.................. (HamicaTb Heriso ro p o ^ b  hm u ii ®a-
JIH JlilO . )

1’. Oiia-icut., I iojiji 11 ;uin 1868 r.
3a B nue-PySepH aTopa,

_______  COBtTHHKb, AeCKCBHHb.

N  D. 4 7 0 8 . M agistra t M ia s ta j  
W arszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej, że

w dm u 8 ( 2 0 )  S ierpn ia  r b. o godzin ie 12  
w południe odbędzie s ię  w Sali P osied zeń  
M agistratu licytacja in minus przez op ieczę-  
towane deklaracje na budowę domu m urow a­
nego o parterze i p iętrze z piwnicam i dla  
słu żb y  cmentarnej przy cm entarzu k a to lic ­
kim  na Powązkach podtug zatw ierdzonych  
planów  od sumy kosztorysem  na rsr l ł ,3 6 S  
kop. 2 8 ’/ ,  wyraźnie na rubli srebrem cz ter-  

i naście  ty sięcy  trzysta sześćdziesiąt ośm k o ­
p iejek  dwadzieścia ośm i p ó ł obliczonej w  

j warunkach zam ieszczonej i do niniejszej l i ­
cytacji podanej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się  o ta­
kow e przedsięb ierstw c, m ogą złożyć w c z a ­
sie  i m iejscu wyżej oznaczonym  na ręcep . o. 
Prezydenta M iasta op ieczętow ane deklaracje, 
napisane na stem plu  ceny kop. trzydzieści, 
podług wzoru niżej zam ieszczonego, a w tych  
w yraźnie literam i, bez skrobania poprawek i  
przekreśleń, w yp iszą  jaki odstępują p»o ;ent, 
od sumy wykazem  kosztów  obętej i do m niej­
szej licytacji podanej.

N adto do deklaracji w inien być d o łączo n y  
kw it kasy G łównej Ekonom icznej m iasta  
W arszaw y na z łożon o  w tejże vadium  w  ilo ­
śc i rsr. 1,436 i na koszta  ogłoszen ia  rsr. 15 
k tóre nieutrzym ującem u s ię  przy licytacji 
natychm iast zw rócone będą.

Inne warunki d otyczące w m ow ie b ędacei 
licy tacji są do przejrzenia w w ydziale A d m i­
nistracyjnym  każdodziennie w yjąw szy d n i 
św iątecznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek og łoszen ia  z  dnia . . . .  p o­

daję niniejszą deklarację iż podejm uję się: 
wybudowania domu m asiv m urowanego o  
parterze i p iętrze z piw nicam i, dla słu żb y  
cm entarnej przy cm entarzu katolickim  w Po­
wązkach: podług w skazanych, a do n in iejszej 
licytacji zatw ierdzonych planów za sum ę a u -  
szlagow ą w ynoszącą rsr. 14 36$, kop 2 8 1 2 
(w ypisać literam i), i odstępuje od takow e] 
procentów  N  N . w ypisać literami; poddając  
się  w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  
w w arunkacn licytacyjnych zam ieszczonym .

K wit na z ło żo n e  w kasie  G łównej E k o n o ­
m icznej m iasta W arszawy vadium w ilo śc i rsr. 
1 ,4 3 6 i na k oszta  og łoszen ia  rsr. la  przy n i-  
m ejszem  załączam  

8 ta łe  moje zam ieszkan ie w N . N . p isa łem  
dnia N.

(podpisać im ię i nazw isko )
W arszaw a d. 15 (27) L ipca 1863 r .  

p. o. P rt vdenta,
J  eneralnego- sztabu,

Jenera ł Mn t , W itkowski.
N aczeln ik  Kancelarji. Z dzitow iecki.

N. D 4707. A/i-W CH itcm oani/t 7 n in n t i  i?„
Ą o £ a , \a  trb I(ttpe/nn/i Ito.uścKo.WK.

OóbiiBjiaeTb no Beeoómee culJjphHie, h t o  
24 liojiiii.5 A e r y c r a )  c. r. Bb 11 nacoBb yTpa,  
ó y n y r b  upou3BojnTbca Bb AjtMUHHCTpaitia 
TaóaHHaro / (o x o ja  bt, I' BapmaBh Ha y-inuk 
■IcutHO l io jb  N. 706 Topru sa  hu-ihhh.uji AeHb- 
r u  na npogąisy KOHTpoSanjHMXb TabaHHWXb 
I l p e j t M e r O B b  CblpblXb II I ip i i r O T O K J ie H H b lX b .

*  »
*

Podaje  do publicznej  windo mb ici, f.e w d. 
24 Li pen (5 Sierpnia )  r . b. o godzinie U  z r a ­
na odb-d/.ie się - biurze Ad u n s tracji  docho . 
du tabaezueg)  przy ulicy Leszno pod Nr. 706, 
l c y t a c . a  nu sprzedaż za gotowe pieniądze 
objektów t ib aczn y ch  gotowych i przysposo- 
bionvch. ,

I ’. BapmaBa, I io jh  16 (28) r h h  1S68 r.
3 a  *? tb j .^ i.iK iu o m iro  A n u a iiH C T p au ieio ,

A. Ct. ItpHHCKih.

N. D. 4685 . H aita.it,m i m  P n Ą tin cK a to
y i i3 / fa .

C h m t*  o n M i - n f l e T k  K i u o e  tG m n.v iy  
Hiio, łiro  13 2 >) c^ro A iiry cn  i*v* II h^coh*i> 
y rjid, ó y 4 y n »  n p  »n rhC/i ht,
c k i - m ł  A"B3 4 'io.vn, y i ip a B / ie i i in  T o p r u , 110- 
cpe4ciiioMi> one4aTdH <*»ixt» ooi.hu TeiiiM. na
pe.MoHrnsiH p « 6 j t  a ii o uiocce
MeJKnptiHCKo-Pdji!»:cKOMy, Pj.im hc<o /1»o- 
6 uiHCKovy h ott» B >K3d,ia li ipiiićłBCKo-Te- 
pecno.ihCKon /Ke ltisnofi / ( o p o r u  ht> l opo .^ t  
Me}RnpT»Mhe, a hmT;iivio na p >3 ÓmiKy H 3 e/n> 
K)’o. ca.-ft. KdMHfl h«« mt*6*JHb (i«  minus), H.i- 
4H iaH on* cymmbi 8 5 i  oyo. cep c- r.i*c «o y -  
Tuep:K4eniioii cw iirB myp*i* t* n o c ra -
Hou.ieHie.vii* C f>a ieiiKaro I'yo-tp1̂  *a,’°
ii/ietih  ott* 7 ce io  honn cocroH iw ihmch.
>Ke.iaiomie 3 arfc.MŁ >»iTb in* TopraxT.,

.. . . . . i  i . r i l ,  (1 u  ,IA _
ooH ia^ b i iipn.io.-KH 11* KT. IMIM VI Tik OOłiHB/16-
n i H . i b  K a c o i i y K )  k h . i t « h « I h .  h o  b h s c s h b m *  
B b  3a . l O I ‘b  4 . !HbI 'H H b  KO u i u e c  B p > o  ,
K O T O P H H  10  s o T o r b  H r y j t e p H i a H i u e M y c a  n p B  
T o p r a z b  r o r u a c b  6 j ' 4 e T b  H 0 3 B p a u ł e H l ,  
z e H b i ' H  m e  i i p M H H B U ia r o  m  c c o h  U 0 4 p H A 1 ,  
o c T a H y T c H  o b  K a a n a u e n c r i i b  4 0  o K o n n a -  
T e H b i u r o  n p o u . H o j c r u a  p a n o T b  u yrB ep w -  
o e H iH  u p i e . M H O - c j a T O H H a r o  l i p o T O K O z a .  0 6 v
ń u z e H i c  4 0 JUKH0 ÓM Ta niicaHo H e T K o ,  h h c t o  
„  6e a b  H c m t m b  oumńoKb no n p u  iaraeMo(t 
y c e r o  oop.MB, uno ub c^ynali O TcryujieH ia 
oTb 0110H m e  « .op «u , u zh  Bb  cHYHam 
cBosąpeMenuaro n p e 4 cTaBzeHiH o 6bHB^eui& 
« K 0Bhif l  n p n H H T b i  «e 6y4 yTT,. I l o . t p o f i H w a
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no  CK833HH0My npOH3B04 CTBy p a S o T t Top- 
TOBbifl ycyiOBis, a pasH o cM-fera n p e 4 no ,ia- 
raeM b iv t p ao o x as ib , nioryTT. Gu th  ejKe4 He-
BHO 3a HCK/UOHPBieMT. n p a 3 4 HHHHI.lXT> H T«-
6 e / U > H H X T .  4 H e n  p a 3C M0 T p H B a o M b i  b t ,  P a -  

4 H B C K O M T .  y * 3 4 H 0 M l ,  y n p a B . i e H l H .
r .  P a 4 HHb, I io.ih  9  4 HH 1 8 6 8  ro 4 a .

3 a  l i a n a , i h U H K a  y ® 3 4 a ,  K a O H T a H T .
noMOlUHMK-b, ( • ........... )

<t>opMa OÓT>HB.l«BiH- 
B c 3 t4 C T n ie  oÓT>HB,ieHiH H a i a s b W I K a P a -  

4 HHCKaro yD 34a o t t ,  9 ce ro  Ikmh 3a N. 6 (92  
4 aw  cbow  poonncK y b t, to m t,, h to  o6«3m- 
Baiocb posÓBTb 113V , 0  KyS- ca m . KaMHH »a
m e ó e H h  n p 04Ha3HaU0HHaro Ha peMOHTT, m o ­
c e  2  r o  p a 3pH4 a n o  P a 4 HHCK0My y S 3 4 y  c o -  
T4aCH0 CW Bt® Ha peJIOHTHMH p a ó o lb l  n o  
m o c c e  2  p a3p H 4 a  MeJKMpBHCKoPaAHHCKeviy, 
P a 4 MHCKo - ylK>6/)HHCK0My i, o t t .  B oK 3aaa  
B »pm aiicK .o-T epecM o3hC K oH  >Ke3T>3iioH Ą o -  
p o r n  i i i  r o p o 4 n  M e w r ip ^ s b e , y T B ep m 4 eH- 
H oii /KyptiaabHbi.M-b n o cT a H o a ,te H ie v n , C b -  
4 3 e t ł« .a r o  1’yóepH C K aro llp a u .ie v iif i o t t .  7  c e ­
r o  Ik ih h  c o c to h u iu h m c h , 3a cyviM y N . (n p o -  
nHCbK) II U H ^paM il), npHHHM afl B a ce ó fl BCD 
o6,l3aHHOCTH H3/IomeHHhlH BT. TOproBhlXT, y -  
C/IOBiHXb, KaCOByK) KBHTaHUiro y_40 CTOB-EpH- 
lo in y io  B H ecen ie  a a a o r a  8 6  p y ó . n p n a a r a io  
u p n  ceMT> c b  t I m i ,  h t o  b t. c a y i a S  n en p H -  
SHaHiH 3a .MHOIO T oprO B T ., 4 e i lh r n  b t h  B03 
B p am eH h i 6y4yTT> r o T i a c h ,  H ,m  m e n p o iu y  
oT iipaB H T b n o  h o w t *  Ha Moil c h c t t ,  b t  N., 
n ocT oH H H oe Moe M’B c t o  mHTe^bOTBa b t . N. 
srECHi^a Ń. 1868 ro 4 a.

N . D . 4504. Hu'taAbHtim* R o c m o 'im z o  
fo p H u r u  O K pyra .

B t  y n paB 4 eHin T op rib in . 3 3 8 0 4 0 0 1 , Boc- 
T o iH aro  O K pyra bt. Cyxe4 HeBn 5  (.17) 4 h h  
ABiyoxa 1868 r. b t. t ? h  ia c a  no rio ,iy 4 HH, 
6 y 4 )T-b n p o n 3 B0 4 HTbCH ro p rii  in m inus 110-  

c p e 4 CTB0 MT> 3aneHaTaHHbixT. 4 eK,m paip i! Ha 
rep ó o n o u  oyuar-B 30 Kon-EeKT, 4 0 CT0 HHCTBa 
n o  HHme B3 4 omeHHoii *epM S Hana/ibHHKy 
O K pyra 4 0  cpoKa roproBT, u p e 4 CTaB.ieHHb!XT, 
Ha no4B03T. A%ca b t. 1868 r o 4 y 4 4 H py 4 m i- 
k o b t. BocTOHHaro O K pyra a HvieHHo:

1. 1131 Bo43eHTHHCKaro .iTiCHHHeCTBa 0 -
ipBHeHHhie Ha 677 pyo. 64 kob. cep .

2. 1131 ll,m e i(K a ro  ^UCHil'iecTBa OLyB- 
HeHHhie Ha 746 p y ó . 15 s o n  c e p .

3 .  1131 C aw coH oB C K aro, I l l n 4 -ioB eu K ai o  11 
T IaroBC K aro .m cH K H ccT B a ,  o iyB iieH H hie Ha 
248 py6. 10 Kon.

I l p e 4 C T a B / i H K > m i e 4 e K T H p a i 0 n  o Ó H 3 a n b i  k t , 
O H b lM T , n p H / I o m H T h  K a 3 H a 4 e 0 C K 1 H  K B I l T a H -

r (in '•
K t. 1-mt> TopraMT, Ha s a . i o n  bn pyo. u  h s - 

a e p m u n  o o tH B /ie n ia  T o p r o B i  7  p y ó . c e p .
K t. 2-m t. T opravn, na 3a ,tu iT , 7 5  p y ó . 11 H3- 

4 e p m K «  ootH B /ieH iH  ToproBT, 8  p y ó . c e p .
K t. 3 -m t, TopraMT. ira 3 a/idn> 2 5  p y ó . n  H3 - 

4epm K W  oótHBaeHiH ro p ro B b  3  p y ó . c e p .
KpecTbHHe m e ^ a i o m i e  n p H H H T b  n o 4 pfl4 T, 

r p o » i a 4 a M H ,  H a  3 a a o r t  M o r y T T ,  n p n a a r a T b  
R - b  4 e K / , B p a H i a . v n .  cBH4 'BTeBbCTBa K p y r o -  
B o ń  O T B t T C T B e H H O C T H  B b l 4 a H H h l H  BoflxaMH
Tmhht..

(Jiopvia 4 e K a f l p a m n .
Bc4 o 4 CTBie oóTłBaeHifl H aia4bH H K a Top- 

Hbix-b 3 auo 4 0 BT. B oci;o4 Haro OKpyyiy o t t .  6  

IioaH 1868 r . N. 3085, chm t. o 6 t,hb,ihk>, i t o  
npHHMMaio Ha ceÓH n o 4 pB4 T. no4B03a / i t c a  
BT. 1868 r . 4 .1H py 4 HHK0 Bb H3T. 4lJCHMHecTBa 
H. y c a y n a a  Cb u-Bht. k t .  TopraMT. 03Ha'ien- 
HbixT. b t. noab3y Ka3Hbi N. npoLieHTT. (npo - 
ijeHTT. nncaT b  i(bi®paMH u u p o nocb io ) n o 4 - 
aepraHCb bcHmt. oóH3aHHocTH.vn> n n p e 4 o- 
CTepemeHiHMT. 3aK4i04eHHbiM'b b t. T o p ro - 
BbixT. ycBoniHXT MHoio npoHHTaHHhixT. H no- 

HHTblXT..
Ka3 HaieHCKiH KBHTaHHia Ha npe4CTaB4eH- 

Hbiń 3 a 4 on> H H34epmKH no oÓT.BB,ieHin 
n p n a a ra io , KOTophiH a t  c a y i a t  He co c to h b -  
hihxch 3a mhom T o p ro B i, m e.iaio noaynnT b 
Ha Mon pyKH.

riocToHHuo npom nuaro  bt. N. Bcero óanm e 
nOHTOBoń CTOHHiH N.

I loM tcT H T h  MHcno cocTau4eHLH 4 eK aflp a -  
niH u  n o 4 n H ca T b  h m h  n  «>a.Mnniio.

y cn o n if l Ha KaKHXT. 0 T 4 a e rc n  b t. n o 4 p n 4 t  
nojB03T. ranMeH M oryT i óh irh  npocM ocrpu- 
Bacvibi bt. l ophom t. ^ e n a p  1 aa ie iiT t b t. B .p -  
m a u t  11 b t. 1'opHovn. ynpaB /ietiil! bt. 4 osi‘ 
G poiit.

*  *  . *
Podaję do wiadomości p u llicx n e j, i t  w b iu ­

rze  G órniczem w  D ąbrow ie, odbyw ać si? będą 
w dniu 6 (18) S ierpn ia  b. r. po raz  d ru g i c z te ­
ry  licy tac je  in m inus przez d ek la rac je  opie- 
czętow aue o godzinie 10, lO1/^. 11 i 11 */-2 rano , 
na  dowóz galm anu  w la tach  1 8 6 8  i 1869 z ko ­
palń  A nna, U lises, Je rz y  i Jó z e f i z P łu czek  
S trzem iesk ie j, B ukow skiej, S tarczynow skiej 
i O lkusk ie j do b u t cynku  pod B endinem  o i  
cen i przy  zastrzeżen iach  tych  sam vch ja k ie  
podano do licy tacji pierw szej i zam ieszczo­
nych w D zienn iku  W arszaw skim  pod Nr. ,0 2 , 
1Ó5 i 108, w k tó ry ch  zam ieszczony je s t  rów -ież  
wzó- do d ek la rac ji.

W aru n k i pod jak iem i dowóz galm anu  w y­
puszcza się w en trep ry zę  p rze jrzane  być m ogą 
w W ydzia le  G órnictw a w W arszawie : w b iu ­
rze  O kręgow em  w D ąbrow ie.

b t. /(oM Ó pont, 15 (27) I io th  1868 ro 4 a.
3 .  H auanb. O s p .,  (................)-

ip n

D . 4264. N aczelnik Z a k ła d a  W arzelni So li 
w Ciechocinku.

P o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości ż e w d n iu  
8 (20) S ie rp n ia  r . b. o go d z in ie  i l  z  ra n a  w 
b iu rz e  Z a k ła d u  W arzeln i S o li w C iechocinku  
o d b ęd z ie  s ię  p u b lic z n a  licy tac ja  n a  p rzew ó z- ■ 
k ę  d rzew a  opałow ego  szczapow ego  w la ta c h  
1868/9 s a ż e n i k u b iczn y ch  714 ’/ 3 z la s u  le ­
śn ic tw a  C iechocin  w P ow iecie  L ipnow sk im  
po ło żo n eg o , a  m ianow icie  z O bręb .) w O lszów ­
k i i O bory  d la  Z a k ła d u  W arze ln i Soli. C en a  
do licy tac ji in  m inus u s ta n a w ia  się  po  rs . 4 
k o o  35 za  sążeń  k u b iczn y  m ia ry  ro sy jsk ie j.

B liż s z e  w a ru n k i d o ty czące  teg o  t r a n s p o r ­
tu  p rz e jrz e ć  m o żn a  k ażd o d z ien n ie  p ró c z  dn i 
św ią teczn y ch  w b ió rz e  N a c z e ln ik a  Z a k ła d u  
W a rz e ln i  Soli. M a jący  c h ęć  p o d ję c ia  się  
te j p rzew ó zk i d rzew a, w inien  p rz e d  o z n acz o ­
nym  te rm in e m  do licy tac ji n a d e s ła ć  lub  d o rę ­
czyć  d e k la ra c ję  p o d  ad rese m  do w łasn y ch  
r ą k  N a c z e ln ik a  Z a k ła d u  W arze ln i Soli w Cie- 
c h o c in k u  z w)’raźn em  o zn aczen iem  ceny , 
m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  i p o d p isu  z im ien ia  
i n azw isk a , p rz y  d o łą c z e n iu  v ad iu m  r s r .  210 
lu b  k w itu  kasy

R ejew ski.

N . D . 4720. Komisarz Administracyjny  
Cyrkułu 4, 5 i 6 M ia sta  W arszaw y.

P odaje do wiadomości pub licznej, iż p r a ­
wnie za ję te  n a  satysfakcję  należności sk a rbo ­
wych i m iejsk ich  ruchomości, a  m ianowicie: 
s ia fk a  czerwono m alow ana, oraz sześć k r z e ­
seł i sto lik  politurow ane w dniu 1 (13) S ie r­
pn ia 1868 roku  o godzinie 1-ej z południa, 
w domu pod S -rem  2512 p rzy  u licy  K aczej, 
przez licy tację  za gotowe p ien iądze więcej 
dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a dnia 10 v*27j L ipca  lSO broku.
D obronoki.

w uwH„ nV;arb h .mh n «x»a;wn/iinj.
TopiOBblH JC/lOuia II LV£Hhl n04B030BT» I«v- 

jkho 4 ttTaTb bt> TupHoMb /[enapTaM eH fE  V. 
B a p m 38^  M Ub NpaiMeniu O K pyra m , Cy*

jedHeB'B*
bt, Cyie/łHeBU, 6 l ro^ H i 868 ro f la .

B- H- 4- 3aopcK in.

N D. 4711 . H auaA bH um , 3 a n a Ą u a ? o  
f o p n a t o  OKpyra.

C h m t ,  oÓT>HB4HeTCH no B ceoóm ee cb-B4U- 
Hie, h to  6  (1 8 ) A iirycxa  c. r. bt. 10, 10% , 
1 1 u U%  H acoBl. y x p a . oy 4 yTT. np o„3B „. 
4HTBCH BT, ropHOMT, ynpaBHeHIH BT, 4 0M. 
ópoiiTr, B0 3 0 ÓaoB/ieHHbie BO BTopoH p aai, «ie-
T b i p e  T o p r H ,  n o c p e 4 C T B O M T .  oneH aT.H H H «. Awpc p » v  °  n n o 4 0 /imeHie
o&iflBJieHiH Ha n o 4 B 0 3 t bT» p "
1868 u 1869 T0 4 0 BT, raHMefl H3T, 1 y4 B.HK«Bi 
A h h s ,  y / i H c c e c T . ,  E p a i H  II O c H n t ,  a T 
H3i» CipJKeMecKoii, ByaoBCKon, C t3 p n  [  
CKOfr H O / l h K y m C K O H  I l p o M W B a / i b H e H  
IJ^UHKOBhiM 3 a n o 4 T »  0 0 4 1 * B e H ^ H H O M i ,  0T,fc
U'BH'b h ct» coóyiiOdćHieMT* yc/ion in , KaKifl no- 
4aHbi ou/iH k t>  1 T opry  h  o6i>flB/łeHW bt* 
BapiuancKOMi) /jHeBHHKl> bt> N . 102, 105 u 
108  BMTłCTlł C l «X»Op.M010 OOT»HB/ieHiH-

N. D. 4719. K om isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu  4, ó i ti M iasta  W arszaw y .

P o daje  do wiadomości pub liczn e j, iż p ra ­
wnie za ję te  na  sa tysfakcję  należności akar* 
bowych i m iejsk ich  ruchom ości, a  mianowicie: 
dwa łóżka jesionow e, 5 rąd h  i b ry tw anna m ie­
dziana, oraz sam owar m osiężny; w dniu 2 (1 4 )  
S ie rp n ia  1868 roku o godzinie 1-ej z południa 
w domu N r. 2 l6 5 o  przy  ulicy B o n ifra te rsk ie j, 
przez licy tację  za gotowe pieniądze więcej d a ­
jącem u sprzedane zostaną.

W arszaw a dn ia  16 (^8) L ipca 1868 r.
D obronoai.

N. O. 4776*. P isa rz Trybunału Cywilnego 
w K aliszu ,

W iadomo czyni, iż na  żądanie H ai F ra jd li  z 
Jakóbowiczów B an e t, B erusia  B anet h an d lu ją ­
cego żony, w asystencji m ęża  czyniącej, w 
m ieście K rakow ie C esarstw ie A u s try jack im  
zam ieszknłe j, a  zam ieszkan ie praw ne do tego 
in teresu  u F ra n c iszk a  M odrzejew skiego P a ­
tro n a  T rybu n a łu  w K aliszu  obrane m a jąc-j, 
od k tó re j tenże P a tro n  za O brońcę je s t  u s ta ­
nowiony, i sp rzedaż  dóbr ziem skich  G ajęcice 1 

M akowisKa, z przyległościam i w drodze p rz y ­
m uszonego w yw łaszczenia w poszukiw aniu su ­
my rs. 10,500 z procentem  od E m ilji K ołacz­
kow skiej należnej zaję tych  popiera. P ro to k ó ­
łem  K om orn ika R om ualda Pinow skiego w d. 
31 M aja (1*2 Czerwca; i 3 (15) Czerwca 1868 
roku sporządzonym , za ję te  zostały  na  sp rz e ­
daż w drodze przym uszonego wywłaszczenia: 

D O B R A  ZIEM SK IE 
G a j ę c i ę e  i M a k o w i s k a  

sk ładające się z wsi N icpoń, wsi M akow iska ,
! probostw a tegoż nazw iska, fo lw arku  tegoż na* 
j zw iska, wsi Ł adzin , fo lw arku  i wsi G ajęcice; 
| wsi Patrzyków , osady dw orskiej po upad łym  
: m łynie Grobelnem W ydm  p iaszczystych , łąk  

dodatkow ych i pastw iska nad  rzeką W artą  p o ­
łożonego z wszelkiemi zabudow aniam i dw or- 
sk iem i, z w yłączeniem  zabudow ań i gruntów  
na  w łasność włościan p rzesz ły ch , z ro sz tą  z 
w szelk iem  ̂ <l°ch°dam i i użytkam i, ro lam i, łą ­
kam i, zaro ślam i i pastw iskam i, z tern co ca­

łość ich stanow i i w tera ogran iczen iu  ja k  się 
W a z  zn a jd u ją . y i

D obra te  g ran iczą  w swem obręb ie  na 
w schód z dobram i Ja jk i,  na  południe z wsią 
r/ąd o w ą W ąsosze, nz zachód z wsią p ryw atną  
W ięck i i lasam i rządowemi do leśnic tw a P a ­
jęczno  należącem i, są odległe od m iasta  P a ję ­
czna m ila 1, Brzeźnicy m ila 1 , D ziałoszyna 
m ila l ' Ar  a powiatowego R adom ska rail 4; 
należą do p arafji M akowiska, gminy P ajęczno , 
w powiecie N ow o-R adom skim  gabern ji P e tro - 
kow skiej położone, których w łaścicielką test 
E in itja  /. Turknłów  K ołaczkow ska, w dobrach 
w łasnych Borzykow y, powiecie N ow o-R adom - j 
skim zam ieszkała , z n a jd u ją  się zaś w d z ie rża ­
wnym posiadaniu A ugusta  N itsche wę wsi Mo- 
kow iskach m ieszkającego do dnia 12 (2 4 ) 
(Jzeiwca lc>72 r. k tó ry  7. dóbr tych  wieś G aję - 
cice poddzierżaw ił Ottonow i D ichl w G . ję c i-  
cach m ieszkającem u. W spom nione dobra n a ­
leżące do ekonom ji P ajęczno  ja k o  w łasność 
S k arb u  K rólestw a, stanow ią wieczystą d z ie rż a ­
wę E m ilji Kwlaczkowskiej jak o  przez n ią  na 
pub licznej licy tac ji w T rybunale  Cywilnym  w 
K aliszu dnia 27 Lutego (11 M a rta )  1858 r . 
nabyte.

G ranice są niesporne, całe dobra  m ają przy­
bliżonym  sposobem rozległości dziesiatyn  
3432 sażeni 396, e ty li m órg  6522  prętów  36, 
czyli włók 217, m órg 12, prętów  36, z k tó rych  
w łościanie posiad a ją  m órg 5420 prętów  281, 
g ru n ta  należą do k lasy  I , I I , 111, IV, V, VI; 
znajdu ją  się zabudow ania dw orskie i gospo­
d a rsk ie , potrzebom  odpow ieanie. N a gruncie 
żadt.ogo inw en tarza  do K ołaczkow skiej n a le ­
żącego niema8z, ilość zaś wysiewu w akcie  za ­
ję c ia  w skazana. P o d a tk i i kanon z dóbr z a ­
ję ty c h  o p łacają  zlę rocznie po rs. 1,381 kop. 
9 l ł/2ł k tó re  wnoszą się do kasy  w P e tro -  
kowie.

Szczegółow y opis zaję tych  dóbr znajdu je  
się w p ro tokó le  za jęc ia  u popierającego sp rze­
daż P a tro n a  M odrzejew skiego i W biurze P i­
sa rza  T zybunału , gdzie równie ębiór o b jaśn ień  
i warunków każdego czasu p rze jrzan e  być 
mogą.  ̂ *

P ro tokó ł za jęc ia  do*ęczony je s t  w kopjach :
. P isarzow i Sądu P okoju  o k ręgu  R adom skiego 
t A ntoniem u Cbyczew ski mu, w dniu 4  (16) 

Czerwca 1868 r i W ójtowi gm iny Pajęczno  
1 A nton iem u K ochan w u. 5 (17) Czerwca t. r.
| obydwom do rąk  w łasnych, n astępn ie  do księ - 
j gi w ieczystej dóbr P ajęczno  w k an ce la rji Zie- 
[ m iańsk iej dn ia  22 Czerwca (4  L ipca) t. r.
■ w niesiouy i w pisany, a  do k sięg i zaa eszto - 
i wań w biurze P isa rz a  T rybunału  u trzym yw a- 
; nej dn ia  5 ( l7 )  L ipca t. r. w pisany i zarege- 
l strow any  został.

S przedaż dóbr tych odbywać się będzie na  
aud jen c ji T rybunału  Cyw ilnego w K aliszu  w 
m iejscu zw ykłych posie izefi w pałacn  są d o ­
wym przy  ulicz Józefiny stojącym .

Pierw sze ogłoszenie w arunków  licy tac ji i 
sprzedaży na aud jencji pom ienionego T ry b u ­
nału  w dniu 22 S ierpn ia  (3 W rześn ia) 1868 r. 
o godzinie 10 z ran a  n astąp i.

K alisz c’. 6 (18; L ipca  1868 r.
A sesor K o leg ja lny , J .  M igórski.

z eg a rek  sreb rn y , z a b ran y  p rzy  rew izji od po ­
de jrzan e j osoby, z tego powodu wzywa S ąd  
in teresow ane osoby, m ające p re ten sję  odebrać  
w zm iankow any zegarek , ażeby ze stosownem i 
dowodam i zgłosili się do Sądu w c iągu  dni 30, 
po upływ ie bowiern tego czasu zeg a rek  będzie 
przysądzony  na rzecz S k a ib u ,

K alisz d. 25 Czerw. (7 L ipca) 1868 r.
Sędzia P rezydu jący . B rom irski.

N. D. 4544. Cjjątj I lc n p a e u m e .ib t io u  H u.w i- 
i(itt / .  O m Ą h A e u ifi  m> Haputuwb.

Cy4 T* rip e £ ,ia ru e n »  E .ieonopB  C oko/Iob- 
ck o h  HMiTLCH u t  i/tsuiHe.wTł Cy4T> ul* Teue- 
H i t i  30 4 H ew , b i»  npoT H um un, C/iyMaD oy- 
4eTTj ct» neio nocT yu/feiio  no 3aKo-iy.

B apiuana, 9 ^21) I k m h ) 1868
ilp e4 C 'B .taT 'i .th cT B y K > łM iń  C y4»*u , 

yKn3HebCKiii
*

W zvwa E leonorę  Sokołow ską, o s ta tn o  w 
W arszaw ie zam ieszkałą , aż*4»y się staw iła  w 
Sądzie tu te jszym  w ciągu dni 30'. jo  upływ ie 
bowiem tego czasu l-stam i goóczem i śc ig an ą  
będzie.

W arszaw a d. 9 (21) Li*-ca 1868 r.
Sędzia P rezydujący, Ż yzniew ,ki.

ZAPOZWY EDYKTALNE-

N. D .4 5 4 3 . C yĄ h  l lc n p a m m e .io n a U  l l o . i i  
.■•iu / .  O n iĄ k .ic n in  ffb htapuuiwb.

C y 4 T> n p e 4 i a T a e T T .  A ‘i r o H y  3->p*MÓ-B, h t o -  
61.1  HBH ICH BT. U j S U J H e l l T .  C \ ’4T3 BT. T e H e H iH  
bO 4 Heń, n o  3 ToviT» o Ó T .n » T t 'H i i i  C y 4 T. n o c iy -  
iiMTW c b  H i i M b  n o  3 a K o n y .

1’. B apm aua, 6 1. 18) Ik ihh  1868 ro 4 «. 
n p e 4 C E 4 aTe/ihcTByK>iniH Cy.TKH, 

/ I{H 3H eBCK il I .

*  *  *
W zywa A ńtunlego Zarem bę, o sta tn io  w W ar­

szaw ie zam ieszkałego, a teb y  się staw ił w S a­
dzie tutejszym  w o ągu doi 30, po upływ ie bo­
wiem tego  czasu p o d łu g  p raw a z nim  postą- 
pionein będzie.

W arszaw a d. 6 ( 1 8 ) L ipca 1868 r.
Sędzia Prezydujący , Żyziiiewaki.

N. D. 4495. CyA'b R cn p a m im e .tb H o il
UoAuąiH 1. O niĄ -bA tiuK  n'b B ttpw atrb.

IIpocH T T . Bee H an ajib C T B y io in ie  B JtacT ti, ttaKT. 
BoeHHbia, TaKT. ii rpatK^aHCKiii $a6i>i ć ó p a T it -  
jiw BHHMaHie H a P y x a to  K o tie  OHyto ikć  K a -  
i i e p i , ,  j i U t t ,  15 enpeh ity , cjtywiaiiKV, n o c j i t / t -  
ttee Bpeita b t, P o p c  KajibBapifi np o ittH B a io u te - 
lo , H btH h H em B fieT H yro  c t .  u l i c T a  a ta re J b C T B a  
h  b t .  c j ty n a fc  O T K p u T ia  9 t o 8  . i i i u h o c t i i  o j o -  
CTaBwieHin b t .  safimHifi i i j ih  ćjBHtafimitt cysu. 
Rjta Bi.ino.iHeHia Ha/pb Hera npiirop.opa.

r .  B aptuaB a 6 (1 8 ) I io jiii 1868 r.
IIpeRchsaThJbCTByiom ih Cynba, 

atHJKHeBCKill.
*  *  *

^Vzywa n in ie jszy m  w sze lk ie  w ładze  ta k  
w o j e n n e  ja k o  te ż  cyw ilne o zw ró cen ie  b a c z ­
nej u w a g i n a d  R y c h łą  K o m ev . K am er, la t  15, 
żydów kę, s łu g ę , o s ta tn io  w G órze-K alw arji 
z a m ie s z k a łą , obecn ie  z  p o b y tu  n iew iadom ą, 
i w ra z ie  w yk ry c ia  te j osoby  o do staw ien ie  
onej do S ąd u  tu te jsz e g o  ce lem  w y k o n an ia  n a  
n ie j w yroku , lu b  n a jb liż sz em u  z  Sądów . 

W a rsz a w a  d. 6 (18) L ip c a  1868 r. 
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , Ż yzniew ski.

N. D . 4193. CyA'b R cn p a m m eA b H O U  
IJoAU jfiu  86 K aA iim b .

J(oBOflHTT> jo  BceoOutaro c B tje H ia  h t o  b t . 
je n o 3 ttTHOMT. coxpaH eiiiii s/phiuHnro Cyj(a na- 
xo;taTCfl cepeópaH bin nacbi, oTOÓpaHHBie no- 
j03puTexbH05iy jtim y n p n  poiui3iii b t , KBap- 
THph; noTOity Hann, Cy,v>. npttrjiaiuaeTT. Bch 
jitm a, KOTOpue 6 u  imT.-ui npeTeH3ito iio .ty- 
HHTb yuoMHHyTbte n a c u , h t o ó t * ct. jtOKa3a- 
TejIbCTBaMH SBHJIIICb BT, CyflT, BT. HpO^OJItKe- 
HiH 30  jHeft, h ó o  b t . iip o t h b h o m t . czyH a*, na- 
cbt OysyTT. npacyatneHW Ha cseTT. Ka3HU. 

P .  K ajnm rb, 25 I ioh h  (7  I iqjih)  1868 r . 
npeRChjaTejbCTByioinifi CygbH, 

BpouHpcKifi.

■* ,  *  *W  depozycie Sądu tu te jszeg o  znajdu je  się

DONIESIENIA PRYWATNE.

N . D . 4725.

WIELKA NADPOWIETRZNA
P O D R Ó Ż .

W  N l i e « I * i e l ę  d n ia  2 S ie rp n ia  p u sz czo n y  
b ę d z ie  - W i e l k i  K » l o »  z K rasiń sk ieg o  
og rodu  o godzin ie  7 V2 w ieczorem , p rz e z  s ł a ­
w n e g o  a e r o n n u t ę  K .  B K K U A ,
k tó ry  z 4-m a p a ssa ż e ra m i p o d ró ż  tę  u s k u te ­
czn i. O d godziny  3 p o p o łu d n iu  zacz n ie  się  
n a p e łn ia n ie  B a lo n u  g azem , p rz y  to w a rz y sz e ­
n iu  w ojskow ej o rk ie s try , n a s tę p n ie  k ilk a  sy ­
gnało w y ch  m a ły ch  ba lon ików  z o s ta n ie  p u s z ­
czo n y ch , d la  o z n a c z e n ia  k ie ru n k u  w iatru .

M ie jsca  n u m ero w an e  po k w p . S A  i kop . 5 
n a  ubogich , p ie rw sze  m ie jsce  ław ek  w o k rą g  
b a lo n u  po 5 0  k o g i . ,  w nijsc ie do og rodu  p o  
2 0  k o g i . ,  dz iec i i n iż sze  s to p n ie  w ojskow e 
po  l O  k o g i .

Z  pow odu n iew ielk ie j ilo śc i num erow anych  
m iejsc , w cze śn ie jsz a  sp rz e d a ż  b ile tó w  u r z ą ­
dzoną. z o s ta ła  w c u k ie rn ia c h  p p . K o cha 
i C z e rn e ra  n a  K ra k o w sk ie m -frz e d m . i w k a ­
w iarn i K ras iń sk ieg o  o g rodu  i u  sz w a jca ra  w 
H o te lu  D rezd eń sk im , —  a  w N ied z ie lę  ed  
godziny  2-ej p rz y  w ejściu  do ogrodu . 

S zczeg ó ły  doniosą, afisze. 1 — 11454

N . D . 4715.

FABRYKA
WYROBOW PLATEROWANYCH

i in n y ch  m eta lo w y ch , p a ten to w an y ch  sz tućców  
sto ło w y ch , o ra z  z a k ła d  galw an iczny

Józefa Fraget w  W arszaw ie.
Z aw iad am ia , iż  d la  w ięk sze j dogodności w n a ­
byw aniu  je j w yrobów  d la  Szanow nej P u b li­
czn o śc i G u b ern ji P ło c k ie j, o t w o r z y ł a  
< * k l » d  sw oich  w y r o b ó w  p rz y  now o za  
łożonym  m agazy n ie  k o rtó w  i su k n a  pod  firrr.% 
W . K o n s o l i  i  I I .  F o l n i a n n  w m ieśc ie  
G u b e m ja ln e m  P ło c k u  p rz y  S ta ry m  ry n k u  w 
dom u W . P astu z eg o , gdzie  w s i e l k i e  “ 
r o l i y  z te j fab ry k i p o ch o d ząc e , 
n a c l i  f a b r y c z n y c h  sp rz e d a  w®0® Dv^ą-

N. D . 453S. ,
Alexander Kransnaar,

now o m ianow any  P a tro n  T ry b u n a łu  Cywil­
nego W arsz aw sk ieg o , o w v Tan u  i 5
p rz y  u licy  N alew ki w dom u W . Jana, H o c h a  
n o d  N r. 22 nowym  ( ~ o 7 c  dawny), n a  dru- 
giem  p ię trz e  od  fro n tu . W ch ó d  p rz e z  d z ie ­
d z in iec .

D rukarni R z ąd o w ej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — Za pozwoleniem CenzHry.


